
Surowa kara spotka zbrodniarzy

którzy zastosowali 
gazy trujące

Bestialskie metody walki 
nie uratują Amerykanów od klęski
A G EN CJA  N owych Chin donosi 

z K orei, że w o jska  a m e ry ­
kańsk ie rozpoczęły na  froncie 

stosow anie pocisków  a rty le ry jsk ich , 
napełn ionych  sub stan c jam i t ru ją c y ­
mi.

Te b ru ta ln e  ak ty  pogw ałcenia 
przepisów  p raw a m iędzynarodow e­
go w yw ołały  ogrom ne oburzenie 
w śród  żołnierzy A rm ii L udow ej i 
ochotników  chińskich .

O ficerow ie i żołnierze jednego' z 
ch ińsk ich  oddziałów  ochotniczych w 
K orei ogłosili w spó lny  lis t o tw arty  
do m iłu jących  pokój ludzi całego 
św ia ta , p o tęp ia jący  am ery k ań sk ie  
w o jska  inw azy jne  za użycie gazów 
tru ją cy ch . O stry  p ro te s t w  tejże

Straty
agresorów

■ Rw rejonie 
S e u l u

P e k i n ,  20. 3.
D ow ództw o K o reań sk ie j A rm ii 

I,udow ej podaje  w kom unikacie  
ogłoszonym  w  poniedziałek , że od ­
działy  K oreańsk ie j A rm ii L udow ej 
w spóln ie  z o cho tn ikam i ch ińsk im i 
toczyły na w szystk ich  fro n tach  za ­
ciek łe  w alki.

Na północ od Seulu  w  to k u  za­
ciek łych  w alk  oddziały a rm ii lu ­
dow ej zad a ją  n ieprzy jac ie low i d u ­
że s tra ty  w ludziach  i sprzęcie.

sp raw ie  ogłosili rów nież  studenci 
u n iw ersy te tu  pek ińsk iego  i innych 
uczelni, ż ąd a jąc  surow ego u k a ra n ia  
sp raw ców  zbrodni.

PRZED STA W IC IEL ch ińsk ich  
ocho tn ików  ludow ych  w  K o­
re i złożył ośw iadczenie na  te ­

m at zbrodniczego sto sow an ia  przez 
g rabieżców  am ery k ań sk ich  su b ­
sta n c ji tru ją c y c h  n a  froncie. O - 
św iadczenie to stw ie rd za  m . in.: 

P opełn iane  zbrodnie  d em ask u ­
ją  agresorów  am ery k ań sk ich  j a ­
ko n a jb a rd z ie j o k ru tn ą , n a jb a r ­
dziej zbrodniczą a rm ię  n a  rw ie ­
cie, jak o  a rm ię  m orderców , 
spadkob ierców  ban d y tó w  h it le ­
row skich  i faszystów  japońsk ich .

W zakończeniu  ośw iadczenia 
stw ierdza:

O chotnicy  chińscy  n igdy n ie  p rze ­
baczą żądnym  k rw i opraw com . O- 
cho tn icy  chińscy  są  zdecydow ani 
w alczyć ram ię  w ram ię  z żo łn ie rza­
mi K oreańsk ie j A rm ii L udow ej aż 
do zupełnego z likw idow ania w ojsk 
grabieżców , k tó re  w ta rg n ę ły  do 
Korei.

F o staw ią  oni przed sądem  i su ro ­
wo u k arzą  zbrodn iarzy , k tó rzy  za ­
stosow ali su b s tan c je  tru jące .

Wielki hotel 
turystyczny
powstanie przy 
Muzeum Lenina
w roronime

W P oron in ie  w  pobliżu M u­
zeum  L enina  rozpocznie się bud o ­
w a ho te lu  tu rystycznego , k tó ry  po ­
m ieści około 500 osób. H otel zo­
stan ie  oddany  do u ży tku  przed  te ­
gorocznym  sezonem  letn im .

Dobra pogoda 
na Baityku
sprzyja obfitym 
połowom ryb

D obre w aru n k i atm osferyczne 
p an u jące  na  lodow iskach M- B ałtyc 
kiego sp rzy ja ją  naszym  ryb ak o m  w 
osiągan iu  coraz to lepszych poło­
wów. 14 k u tró w  przedsiębiorstw a 
„A rka" w,yk,on3 lq juz 95, proc. p la ­
nu połow ów  ryby  b ia łe j i śledzia, 
zap lanow anych  na  m arzec.

S łow o Polskie
Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Trzeba wprowadzić do szkoły

twórczą atmosferę
budownictwa socjalistycznego
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 

na III Krajowym Zjeździe ZN P
III-c i Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego przypada w n ie­

zwykle ważnym okresie społecznego i państwowego rozwoju naszej 
ojczyzny.

5 kwietnia 
w Hali Ludowej
mecz
pięściarski
Polska-Szwecja
W IADOM O ŚĆ o m ający m  się 

odbyć w  dn iu  5 k w ie tn ia  w 
ringu  H ali L udow ej m iędzy­

narodow ym  sp o tk an iu  p ięśc ia r­
skimi pom iędzy R obotniczą R epre­
zen tac ją  Szw ecji a R epr. P o lsk i w y ­
w ołała  zrozum iałe  za in teresow an ie . 
W rocław  lub i d ob ry  boks i d la tego  
jego m ieszkańcy  oczeku ją  z n iec ie r­
p liw ością n a  zapow iedziany  mecz. 
Szw edzcy p ięściarze p rzy jeżd ża ją  
do P o lsk i-n a  trzy  spo tkan ia . P ie rw ­
sze ro zeg ra ją  w e W rocław iu , zaś 
dalsze dw a w innych  m iastac h  z  r e ­
p rezen tac jam i Z rzeszeń  S p o rto ­
w ych.

JA K  W ALCZĄ SZW EDZI
O sta tn ie  to u rn ee  po Szw ecji do­

skonałych  bokserów  Z w iązku R a­
dzieckiego , w yw arło  w ie lk i w pływ  
na boks szw edzki. B łysko tliw a te ­
ch n ik a  i św ie tn a  kondycja  p ięśc ia­
rzy radzieck ich  sk łon iła  szw edz­
kich in s tru k to ró w  do za in te reso ­
w an ia  się rad z ieck ą  szkołą i je j 
m etodam i tren ingow ym i. O tym , 
czy boks szw edzki postąp ił naprzód 
w  sw ym  rozw oju  będziem y m ieli 
m ożność p rzekonać  się na  rin g u  
w rocław skim .

N ieoficjalny  sk ład  rep rezen tac ji 
usta lony  przez PZB p rzedstaw ia  się 
następu jąco : K asperczak, K ruża,
S tręk, A ntkiew icz, Dębisz. Chychła, 
Kolczyński, F aliń sk i, S zym ura  i 
G ościański,

S kład  ten  m oże jeszcze ulec tm ia -  
nom , i i

M ów iąc o w ie lk ich  zm ianach , j a ­
k ie  zarów no w życiu naszego k r a ­
ju , ja k  i w życiu sam ego n au czy ­
c ie ls tw a  zaszły  w  ciągu 5 la t, od 
I Z jazdu  ZN P w B ytom iu, P re z y ­
d e n t R P  stw ierdził, że w ciągu te ­
go k ró tk ieg o  stosunkow o czasu w 
szeregi ZN P w la ły  się now e dzie­
sią tk i tysięcy  m łodych  nauczycie li, 
k tó rzy  p rzygotow yw ali się do p r a ­
cy na polu o św ia ty  w  now ych  zu ­
pełn ie  w aru n k ach . Z w iększyła  się 
rów nież pow ażnie sieć szkół i p la ­
ców ek ośw iatow ych , znacznie w zro 
sła 1 w zras ta  w ciąż szybko nadal 
liczba łaknących  w iedzy dzieci, 
m łodzieży i dorosłych.

R ew olucja  k u ltu ra ln a  — m ów ił 
P re zy d en t B ie ru t — budząc  n ie n a ­
sycony głód w iedzy i d ób r k u ltu ­
ra ln y ch , o g arn ia  w ciąż sw ym  
tw órczym  poryw em  co raz  szersze 
m asy ludow e, s ta w ia jąc  zw łaszcza 
przed nauczyc ie ls tw em  i w ycho­
w aw cam i o raz  działaczam i na 
polu ośw ia ty  i nau k i now e, 
w ielk ie  i jeszcze b ard z ie j od ­
pow iedzialne zadan ia . N a czym 
g łów nie i przede w szystk im  pole­
g a ją  te żądan ia?

P o leg a ją  one — j ak  to  w skazyw ał 
L enin w  r. 1923 — na tym , aby  to 
w szystko, co się dzieje  jeszcze w 
znacznym  stopn iu  żyw iołow o, m o ­
gło być „spo tęgow ane, (a n as tęp n ie  
i s to k ro tn ie  zw iększone) przez 
w n iesien ie  do te j p racy  św iad o ­
mości, p lanow ości i sy s tem aty cz­
ności", W rew olucji k u ltu ra ln e j, 
k tó rą  przeżyw a w  obecnym  okresie  
n aród  polski, je s t  jeszcze w ie le  ele 
m entów  żyw iołow ości. W łaśnie nau 
czycielstw o polskie je s t  w p ie rw ­
szym  rzędzie pow ołane, ab y  w nosić 
w  w ielk ie  i tw órcze  p rzem ian y  i 
procesy naszego życia k u l tu ra ln e ­
go i . społecznego coraz w ięcej 
św iadom ości, p lanow ości i sy s te ­
m atyczności.

O to dlaczego z jazdy  1 o b rady  
n auczyc ie ls tw a polskiego n a b ie ra ją  
w y ją tkow ego  znaczenia ogó lnona­
rodow ego.

„My budujemy nowe szkoły 
i pragniemy aby nasze dzieci 

wychowywały się w nich
na budowniczych socjalizmu“

Powiedział 
Przodownik pracy
z I^DM
w i t a ją c  Z j a z d  Z . N . P .
W  d yskusji, ja k a  toczyła się w 

d ru g im  dn iu  o b rad  I I I  K ra jo ­
w ego Z jazdu  Z w iązku  N auczyciel­
s tw a  P o lskiego g łów ny n aesik  po ­
łożono n a  zad an ia  i ro lę  n auczyc ie­
la w  u m acn ian iu  szerokiego fro n tu  
narodow ego  w alk i o pokój i r e a li­
zację  P la n u  6 -letn iego . W iele m ie j­
sca pośw ięcono rów nież  sp raw ie  
soc ja lis tycznej p rzebudow y  wsi.

W czasie o b rad  p rzy b y ła  na salę 
w itan a  bu rz liw ą  o w ac ją  delegacja  
budow niczych  M arszałkow skie j 
D zieln icy  M ieszkaniow ej.

W im ien iu  delegacji przem ów ił 
p raodow nik  p racy  MDM F ranciszek  
W itek , k tó ry  pow iedział w śród  ży­
w iołow ej ow acji:

„My, robotnicy budowlani — 
budujem y nowe szkoły. P ragnie­
my w zamian, aby w tych szko­
łach nasze dzieci wychowywały 
się na  przyszłych budowniczych 
socjalizmu".

W i e l k i  W i e c  
W K O P

Robotnicy
wszystkich krajów 
Europy
wysyłają
przedstawicieli
na konferencię w Berlinie
W O N IACH 23 — 25 m arca  br. 

odbędzie się w B erlin ie  eu ­
ro p e jsk a  k o n fe re n c ja  ro b o t­

nicza p rzeciw ko  rem ilita ry zac ji 
Sifernieic,. hsi k tó re j p rzed staw ic ie le  
k lasy  robo tn iczej E uropy  om ów ią 
sp raw ę  w spó lne j w alk i p rzeciw ko  
rem ilita ry zac ji N iem iec zachodnich, 
w alki o u trzym anie, pokoju . Ogółem, 
w o b radach  k o n fe ren c ji w eźm ie u - 
dział około 800 delegatów .

Je d n ą  z na jliczn ie jszych  d e leg a­
cji będzie delegacja  fran cu sk a , w 
sk ład  k tó re j w ejdzie  130 osób.

W alka o  pokóf
W dalszym  ciągu przem ów ien ia 

P re zy d en t B ie ru t podkreślił, że 
zjazd  obecny odbyw a się rów nież  
w  w a ru n k a c h  zaostrza jącej się i 
n ap ię te j sy tu ac ji m iędzynarodow ej, 
w yw ołanej przez im peria lizm  a m e­
ry k ań sk i, dążący do n arzu cen ia  
św ia tu  sw ego panow ania .

P o d k re ś la jąc , że w e w zm ag a ją ­
cej się n ieu stan ie  na  całym  św ię­
cie w alce  przeciw ko zbrodniczym  
k now aniom  im pcria listycznym ,szcze 
golnie w ażna i odpow iedzialna ro ­
la  p rzy p ad a  narodom , w yzw olonym  
z pęt k ap ita lizm u , to je s t narodom  
ZSR R  i k ra jó w  d em okracji lu d o ­
w ej, a w ięc i Polsce. — P re zy d en t 
B ie ru t pow iedział:

„W alka  o zabezpieczenie pokoju 
św ia tow ego  — to  n a jw iększe  obec­
n ie  zadan ie  w szystk ich  narodów , 
to najw ażn ie jszy  obow iązek k ażd e ­
go uczciw ego i szanu jącego  sw ą 
godność człow ieka".

A le w alka  o pokój — m ów ił d a ­
lej P re zy d en t B ie ru t — je s t ty lko  
je d n ą  — jakko lw iek  n iezm iern ie  
w ażną — z to rm  obrony  pokoju. 
D la sku tecznej obrony  pokoju  m u ­
sim y w zm acniać n ieu s ta n n ie  z w a r­
tość naszego n a ro d u  i pom nażać 
jego siły w  codziennej p racy  i 
walce.

W w alce o pokój i P lan  6 -lctn i 
n a ró d  nasz w in ien  być ja k  n a j ­
b a rd z ie j czynny  i zjednoczony 
w ew nętrzn ie , gdyż każde osłabię 
n ie  naszego w ysiłku , naszej zw ar 
tości, czujności, ofiarności i go­
tow ości do czynu, do pośw ięceń 
n a  rzecz w spólne j sp raw y  ogól-

Ukazały się
wysokogatunkowe
w eliny

Uroczysta akademia
w Berlin ie
w ramach obchodu 
M iesiąca Przyjaźni 
N iem iecko-Polskiej

W ram ach  obchodów  M iesiąca 
P rzy jaźn i N iem iecko -  P o lsk ie j w  
N iem ieckiej R epub lice  D em o k ra­
tycznej. odby ła  się w  B erlin ie  a k a ­
dem ia pod hasłem : „G ran ica  p o k o ­
ju  na  O drze i N ysie łączy dw a za ­
p rzy jaźn ione  narody".

S e k i e t a r z  g e n e r a l n y  N i e m i e c k i e g o  
T o w a r z y s t w a  K r z e w i e n i a  P r z y j a z n y c h  i  
D o b r o s ą s i e d z k i c h  S to s u n k ó w  z  P o l s k ą  —  
K a r o l  W io c h ,  k t ó r y  p r z e m a w l a f  n a  
a k a d e m i i ,  o ś w i a d c z y ł  m .  i n . .  ż e  u s t a ­
l e n i e  j ę r a n i c y  p o k o .1 u  n a  O d r z e  i  tfy fe i*  
s t a ł o  s i ę  f u n d a m e n t e m  t r w a l e j  p r z y j a ź ­
n i  r f u ę d z y  n a i  o d e m  . p u ’s k i m  i  n i e m i e c ­
k i m

Z okazji M iesiąca P rz y jaźn i N ie­
m iecko -  Po lsk iej u rząd  in fo rm acji 
NRD w ydał spec ja ln y  b iu le ty n , po ­
św ięcony rozw ojow i Polski.

SZ ER O K IE  rzesze k o n su m en ­
tów  od dłuższego ju ż  czasu 
d om agały  się rozszerzen ia  a- 

so rty m en tu  w ęd lin . W okresach  
p rzedśw ią tecznych  zapo trzebow an ie  
na  w yższe g a tu n k i w zm agało  się z 
ro k u  na  rok , w  m ia rę  podnoszenia 
się s topy  życiow ej ludzi pracy .

O becnie, p rag n ąc  zaspokoić 
zapo trzeb o w an ie  lepiej niż w  la ­
tach  ubiegłych, p rzem ysł m ięsny 
d okonał pow ażnego w ysiłku  p ro ­
dukcyjnego , dzięk i czem u w y ­
puszczono na ry n ek  liczne now e 
g a tu n k i w ędlin .

W ędliny  „w yborow e", „ sp ec ja l­
ne" i „ luksusow e" w y ra b ia n e  są  z 
w yższych g a tu n k ó w  m ięsa  — w e­
d ług  sp ec ja ln ie  opracow anego  p ro ­
cesu  technologicznego i sp ecja lnej 
recep tu ry , z zastosow aniem  n a tu ­
ra ln y ch  p rzy p ra w . W ysoka jakość  
now ych  g a tu n k ó w  w ęd lin  spo tka ła  
się w  p ierw szych  dn iach  sprzedaży 
z uznan iem  konsum entów .

N iezależnie  od p o jaw ien ia  się 
szeregu  now ych  g a tu n k ó w  w ę­
d lin , w zras ta ć  będzie zao p a trze ­
n ie  ry n k u  w  w ęd lin y  p o p u la r­
nych ga tunków .

W ędliny  w ysokogatunkow e, za ­
o patrzo n e  w  plom by i e ty k ie ty  — 
sp rzed aw an e  są w  w iększych m ia ­
stach  w ok reślonych  sk lepach . Cena 
np. now ow prow adzonej n a  rynek  
k ie łbasy  lube lsk ie j w yborow ej u -  
sta lo n a  została  n a  18 zł za kilo , w ę­
g iersk ie j specja ln e j — n a  26 zł, k r a ­
kow skie j luksusow ej — na, 38 zł, po­
lędw icy luksusow ej łososiow ej — na 
45 zł itd.

W  naszym  
k on k u rsie

„W ramach
Planu 6-letniego
zam ieszczam y dziś 

6-ty ku pon
(patrz itr, 2-ga)

W o j e w ó d z k i  i M iejski
K o m ite t O brońców  P o k o ­

ju  w e W rocław iu  o rg an izu je  w 
dużej sali ORZZ, p rzy  ul. M a­
zow ieckiej 17 w e czw artek , dn ia  
23 m arca  o godzin ie 17-te j 

W IEL K I W IEC 
SPRA W O ZD A W C ZY  

z sesji b e rliń sk ie j Św iatow ej 
R ady Pokoju .

P rzem aw iać  będzie dr. K aro l 
M aleczyński. p ro feso r U n iw er­
sy te tu  W rocław skiego.

Zapach

irańskiej nafty
nie daje spać
imperialistom
T ass donosi z T eh e ra n u : 

D ziennik  „L eihan" pow ołu ­
jąc  się na  ag encję  U n ited  P ress 
s tw ie rd za , że u ch w a ła  M edzlisu 
(izby niższej p a r la m e n tu  ira ń sk ie ­
go) w  sp raw ie  n ac jo n a lizac ji k r a ­
jow ego p rzem ysłu  naftow ego  — roz 
p ę ta ła  sp e k u lac ję  w śród  p rz e d s ta ­
w icieli am ery k ań sk ich  to w arzy stw  
n afto w y ch , k tó rzy  w zm ogli w ysiłk i 
o zagarn ięc ie  n a f ty  irań sk ie j. P rzed  
staw ic ie le  „T exas. S ta n d a rd , Soco- 
ni V acuum , o raz  Esso S tan d a rd  Oil 

I C o m pany '1 licy tu ją  się w  o fertach . 
I k tó ry m i zam ie rza ją  p rzek u p ić  rząd  
i ira ń sk i zam iera jąc  sk łon ić go do 
[ ro zp isan ia  p rz e ta rg u  n a  źród ła  n a f -  
; towe.
! W szystk ie  te  o fe rty  przcśc ig .iąl
j je d n a k  w  sw ych ob ie tn icach  k o n ­

cern  „A ram co", w  zyskach  k tó ­
rego za in te reso w an e  są w yższe 

i sfe ry  w aty k ań sk ie .
| R ó w n o c z e ś n i e  d o n o s z ą  z T e h e r a n u ,  ż e  
; p r z y t y ł  t a m  M a c  G h e e  —* s z e f  w y r iz ia -  
j i  u  B l i s k i e g o  W s c h o d u ,  A z j i  P o ł u d n i o -  
' 1 A ł> y k i  w  D e p a r t a m e n c i e  S t a n u
j U S A . Z a m i e r z a  o n  w y s t ą p i ć  j a k o  „ p o -  
' ś r e d n i k ’* p r z y  u s u n i ę c i u  . , r o z b i e ż n o f c i “
, w  s p r a w a c h  n a f t y  m i ę d z y  I r a n e m  a  

an;>»lo -  i r a ń s k i m  t o w a r z y s t w e m  n a f t o ­
w y m

,Pragniemy gorąco 
towarzyszyć klasie r botmczej“

Coraz więcej gromad
Dolnego Śląska 

przystępuje do współzawodnictwa
o najwyższą wydajność z ha
J UŻ p o nad  60 g rom ad  w  p o w ia tach : w rocław skim , strzelińsk im , 

św idn ick im , legn ick im  i śre d z k im  odpow iedziało  na  apel g rom ad 
S p ław ie  i G linice. Z in n y ch  g ro m a d  n a p ły w a ją  w iadom ości o w łą ­
czeniu  się chłopów  p racu jący ch  do w spółzaw odnictw a o podniesien ie  
w y d a jn o śc i z h a  i p rzed te rm in o w e zć.kończenie w iosennej kam p an ii 
siew nej.
O sw oich zobow iązaniach chłopi 

p racu jący  p o w iad am ia ją  P re zy ­
d en ta  RP. B olesław a B ieru ta .

„P rag n iem y  gorąco to w arzy ­
szyć k las ie  ro bo tn iczej w  m arszu  
do socjalizm u w Polsce — piszą 
chłopi g rom ady  K rotoszyce, 
pow. legnickiego — i d la tego  u 
progu 2-go roku  P lan u  6 -le tn ie ­
go zobow iązujem y się podnieść 
w ydajność  z h a  o 30 procent". 

SPÓ ŁD ZIELN IA  PR O M IE N IU JE  
S półdzieln ia  p ro d u k cy jn a  im. 

B artosza G łow ackiego w  B oleści- 
nie, pow. św idnickiego, zaprosiła  na  
n arad ę , pośw ięconą p lanom  w io­
sennej kam p an ii siew nej, p rzew od­
niczących i członków  zarządów  są ­
siednich spółdzieln i o raz  so łtysa i 
przew odniczącego zarządu  koła 
grom adzkiego  ZSCh g rom ady  G ro­
dziszcze, gospodaru jące j jeszcze' 
indyw idualn ie .

O tw arte  zeb ran ie  członków  
p rzodu jącej spółdzieln i w yw arło  
w ie lk ie  w rażen ie  na zaproszo­
nych gościach, k tó rzy  p o d e jm u ­
ją c  w ezw anie Boleścina, p rz y ­
stąp ili do w spółzaw odnictw a z 
nim  i powzie.łi k o n k re tn e  zobo­
w iązan ia . dotyczące podniesienia 

(D alszy ciąg na str. 2 -a il

P a ń stw o w y T ea tr P o lsk i w  
B ie lsku -C ieszyn ie  w y sta w ia  n o ­
w ą s z tu k ę  J. T. D ybow skiego  
,, K ościuszko  w  B erville“ Na 
scenie św ięci tr iu m fy  nestor  
p o lsk ie j sceny, 97-letn i L u d w ik  
Solsk i, k tó ry  stw o rzy ł w sp a n ia ­
łą kreacje  w  roli K ościuszki. 
(Fot. S. P olany-P olański i H o lt-
k s a )

Rok VI. Nr 79 (1575) 
W y d a n i e  A Wtorek, dnia 20 marca 1951 r.

nonarodowej — było by w obec­
nej sytuacji m iędzynarodowej 
czymś niewybaczalnym  było by na 
ruszeniem  wierności Polsce i zła 
m anieni obowiązku obrony ludz­
kości przed groźbą nowej wojny 
światowej".

(D alszy ciąg na i tr .  2-ej).



Str. 2

KP Hiszpanii
wzywa naród
do walki o pokój
i w y z w o le h ie  spod

tyranii Franco
P a r y ż  20. 3.

Kom ite t C e n tra ln y  K om unistycz­
nej P a r tii  H iszpan ii i S ek re­

ta r ia t  Z jednoczonej S ocjalistycznej 
P a r tii  K ata lon ii ogłosiły  w  zw iąz­
ku  z b o h a te rsk ą  w a lk ą  ludu  B a r­
celony w spólne ośw iadczenie, w  
k tó rym

l  s tw lerd ra .la , że  n a i ó i  h lszp a ń -  
1 sk i j e s t  g o tó w  d o  w a lk i  p r z e ­

c iw k o  p r z y g o to w a n io m  do im p e r ia ­
lis ty c z n e j  w o jn y
* *  p o n a w ia ją  a p e l d o  w s z y s tk ic h  

p a r tii  r o b o tn ic z y c h  1 r e p u b lik a ó  
s k ich , do w s z y s tk ic h  s il  i le m o k ia -  
ty c z n y c h  1 p a tr io ty c z n y c h  v.* sp ra ­
w ie  u tw o r z e n ia  r e p u b lik a ń sk ie g o  1 
d e m o k r a ty c z n e g o  fro n tu  n a r o d o w e ­
g o , k tó r^  b y  p r z y ś p ie s z y ł  z w y c ię ­
s tw o  n a ro d u  h isz p a ń s k ie g o  w  *  a l ­
ce  p r z e c iw k o  fra n k lzra o w l i w o jn ie  
^  p o d k r e ś la ją  w y ją tk o w ą , r a ięd zy -  
^  n a ro d o w ą  s o lid a r n o ś ć  p r o le ta ­

r ia c k ą , k t6 r ą  w a lk a  w  B a r c e lo n ie  
w yw Q la la  na c a ły m  ś w ie t l e ,  a z w ła ­
sz cz a  w śró d  r o b o tn ik ó w  F r a n c j i  1 
W łoch . S o lid a r n o ść  ta  d o w o d z i,  że  
w b r e w  p a tr o n a to w i a m e r y k  iń * k ie j  
w ię k sz o śc i  w  O N Z  n a d  r e ż im em  
F ran co , n a r o d y  k r a jó w  k a p ita li ­
s ty c z n y c h  p o p ie r a ją  w y z w o le ń c z ą  
w a lk ę  n a ro d u  h isz p a ń sk ie g o .

Pod sztandarem nauki i iriedzy, postępu i socjalizmu

wychowujcie milionowe szeregi
polskiej młodzieży

(Dokończenie przemówienia Prezydenta Bolesława Bieruta
na lll-cim Krajowym Zjeździe 

Związku Nauczycielstwa Polskiego)

Amerykanie
tworzą
w Niemczech zachodnich
armią wojny 
d u m o w e j —
stwierdzają dwaj 
zbiegli policjanci
B e r l i n ,  20. 3.

16 m arca  b r. do P rezyd ium  B e r­
liń sk ie j P o licji L udow ej zgłosiło 
się dw óch p o lic jan tów  zachodnio- 
b erliń sk ich , by  złożyć zeznan ia  o 
m ilita ry zac ji policji zachodnio  - 
b erliń sk ie j, p rzep ro w ad zan e j na  roz 
kaz  A m erykanów .

W acttm istrz  Jo h a n n  Z aw ada 
i w achm istrz  W illy  T eske ośw iad 
czyli, że pow odem  ich  odejścia 
z policji zachodnio  -  n iem ieck ie j 
byJa św itdom ość, t t  p o lic ja  w  
sek torach  zachodnich  p rzek sz ta ł­
ca się coraz bard z ie j w  narzędzie  
polityki am ery k ań sk ie j, s ta ją c  się 
arm ią w ojny  dom ow ej.

P o lic janci stw ierdzili, że w  u -  
biegłym  tygodniu  w  B erlin ie  za ­
chodnim  odbyły  się w  obecności 
oficerów  am ery k ań sk ich  m a n e ­
w ry , podczas k tó ry ch  p rzep ro w a­
dzono ćw iczenia w  w alce  u licznej 
i w  dzia łan iach  w  dom ach, przy 
czym stosow ano różne ro d za je  b ro ­
ni.

Stra|k
transportowców
w Paryżu 
rozszerza się
P a r y ż  20. 3.

S tra jk  p racow ników  m iejsk ich  
zakładów  kom unikacy jnych  w  P a ­
ryżu rozszerza się. N a zn ak  soli­
darności ze s tra jk u jący m i, ogłosili 
24 godzinny stirajk k ierow cy  ta k ­
sówek. S tra jk u je  rów nież około 
100 kierow ców  ciężarów ek m ie j­
skiego p rzedsięb io rstw a przew ozu 
tow arów . K ierow cy ciężarów ek do­
m agają  się podw yżki plac. Rów nież 
ko le jarze  na  k ilk u  lin iach  pod­
m iejsk ich  p rzerw ali pracę.

W czoraj kursow ało  w  P aryżu  
zaledw ie k ilk a  pociągów  kolei 
podm iejsk iej, a  z 2.200 a u to b u ­
sów wyruszyło na miasto tylko 7.

Oświadczenie
Gminnej
Rady Narcdowej
w Wojnowie

W zw iązku z n o ta tk ą  pt. „B i­
b lio teka nie m a czasu", zam ieszczo­
n ą  w  n -rz e  62 „Słow a" (w „Szm e­
rach  O dry“) P rezyd ium  G m innej 
R ady N arodow ej w  W ojnow ie pow. 
w rocław skiego kom uniku je , że k ie ­
row niczka tam te jsze j b ib lio tek i 
gm innej należy  do n a jb a rd z ie j a k ­
tyw nych  pracow ników  społecznych 
W ojnowa.

P rezyd ium  GRN tym  w yżej oce­
n ia  zasługi społeczne k ierow niczki 
biblioteki, że jak o  cudzoziem ka '(z 
pochodzenia, w idzi ona w  naszym  
k ra ju  sw ą d rugą ojczyznę i że po­
znaw szy język polski, w ykazu je  
sw ą codzienna p racą  g łębokie przy­
w iązanie do Polaki.

(D okończenie ze  str. 1-ej). 
P rzechodząc  do om ów ien ia za­

d ań  nauczyc ie li i w ychow aw ców  
m łodego pokolen ia , P re z y d e n t R P 
pow iedział m. in.:

W ykonu jąc  sw e zaszczytne po ­
w o łan ie  nauczycie li i w y ch o w aw ­
ców  m łodzieży, p rzek azu jąc  je j ca­
ły  d o robek  k u ltu ra ln y  i szczytow e 
osiągn ięcia  w iedzy, n ie  pow inniśc ie  
zapom inać  o ciążącej na  w as od ­
pow iedzialności za p a trio ty c zn ą  
p o staw ę  m łodego pokolen ia . K rze ­
w ić i pog łęb iać w  n iej w inn iśc ie  
n a jg o rę tsze  u m iłow an ie  Po lsk i L u - 
dów ej, sz lach e tn ą  du m ę narodow ą 
z je j do ro b k u  i osiągnięć, p ło m ien ­
n y  zap a ł w  p racy  i gotow ość do 
w a lk i w  ob ron ie  pokoju  i postępu  
d la  d o b ra  n a ro d u  i całej ludzkości.

W aszym  pow ołan iem  je s t w a l­
czyć o pokój i P lan  6 -le tn i, k sz ta ł­
tu ją c  dusze m łodzieży i k o rzy sta jąc  
z potężnego oręża n a u k i i w iedzy 
P od  sz ta n d a re m  n au k i i w iedzy, 
p ostępu  i soc ja lizm u w ychow ujcie , 
u m acn ia jc ie  m ilionow e szeregi p o l­
sk ie j m łodzieży. T w órzcie  w raz  z 
m łodzieżą p o tężne  zas tęp y  b o jo w ­
n ików  poko ju  i zarazem  b o jo w n i­
ków  rew o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó rzy  
p rzo d u ją  w  n aro d z ie  i k sz ta łtu ją  
naszą  w sp an ia łą  i p rzeb o g a tą  po l­
ską k u ltu rę  soc ja lis tyczną , p rzepo­
jo n ą  n a jsz lach e tn ie jszy m i p ie r ­
w ias tk am i naszej w ie lk ie j spuści­
zny k u ltu ra ln e j, a w y ra s ta ją c e j na  
bazie  now ej so c ja lis tycznej ekono­
m iki.

M ów iąc w  dalszym  ciągu o w ie l­
k im  zadan iu , ja k ie  sto i p rzed  szko­
łą i p rzed  nau czy c ie ls tw em  — za ­
d an iu  w ych o w an ia  now ego  czło­
w ieka soc ja lis tycznego  — w p o je ­
n ia  m łodzieży m oralności soc ja lis­
tycznej, P re zy d en t B ie ru t p o d k re ­
ślił, że n ie  podobna tego zadan ia  
z rea lizow ać bez w a lk i z c iem no tą  
i p rzesąd am i, bez w alk i z w y p a ­
czeniem  i w y koślaw ien iem  ludzi w 
w y n ik u  w ie low iekow ych  rządów  
m agnacko  -  sz lacheck ich , a po tem  
obszarn iczo  -  k ap ita lis ty cz n y ch , 
k tó re  żerow ały  n a  n a jg o rszy ch  in ­
s ty n k tac h , szerzy ły  w steczn ic tw o  i 
c iem notę, ob łudę i  zak łam an ie .

Z w alczam y  i zw alczać w inn iśm y  
— pow iedzia ł P rezy d en t R zeczypo­
spo lite j — n ih ilizm  naro d o w y  i za­
p rzań stw o  kosm opolityczne, b ra k  
godności n aro d o w ej i n iedocen ian ie  
w łasnego  do robku , p łaszczen ie  się 
p rzed  zachodnim  b lic h t 'e m , za k tó ­
ry m  k ry je  się p u s tk a  i bezp łod- 

l ność, za k tó ry m  k ry je  się sp rzen ie - 
I w ierzen ie  p ięk n y m  tra d y c jo m  k u l-  
I tu ry  zachodnio  - eu ro p e jsk ie j, t r a -  
! dycjom  D an tego  i S zek sp ira  M olie- 
j ra  i G oethego.

Z w alczam y i zw alczać w in n iśm y  
| n ie  m n ie j zdecydow anie tru c izn ę  
i n acjonalizm u , ca łą  n iech lu b n ą  sp u ­

ściznę endecko  -• p iłsudczykow ską, 
k tó ra  ż e ru jąc  na  p a tr io ty z m ie  i fa ł­
szu jąc  uczucia  patrio ty czn e , by ła  
źród łem  zd rad y  i k lęsk  n a ro d o ­
w ych.

N asze n auczyc ie ls tw o  w ykona sw e 
zadan ia , je ś li p rzygotow yw ać będzie 
p o d ra s ta ją c ą  m łodzież do udzia łu  w 
budo w n ic tw ie  socjalis tycznym , do 
czynnej i św iadom ej rea lizac ji tej 
h isto rycznej i p o ry w ające j m isji,, 
k tó ra  p rzy p ad ła  w  udzia le  naszem u 
pokolen iu . N ie m ożna je d n a k  spe ł­
nić tego zadan ia  bez ściślejszego 
pow iązan ia  sam ej treśc i p racy  w y­
chow aw czej i ośw iatow ej z p ra k ty ­
ka, z życiem , z codzienną p racą  i o- 
siągn ięciam i m as p racu jący ch . W y­
m aga to now ych  m etod w y ch o w aw ­
czych, całkow icie  różnych  od m etod 
d aw n ej szkoły bu rżu azy jn e j.

W dalszym  ciągu przem ów ien ia 
P re zy d en t B ie ru t w skazał, że zad a ­
n iem  szkoły i n auczyc ie ls tw a w  n a ­
szym  p ań s tw ie  d em o k ra ty czn o -lu -  
dow ym  je s t  n ieu b łag an a , w szech­
stro n n a , zdecydow ana w a lk a  z po­
n u rą  spuścizną bu rżu azy jn eg o  sy ­
stem u  w ychow aw czego.

W inniśm y — ośw iadczył P re z y ­
d en t R zeczypospolitej — oczyścić 
nasz system  n auczan ia  z w szelkich 
pozostałości ideologicznych sta rego  
ustro ju , uw oln ić  go z resz tek  w ste -  
ćznictw a, k ry jący ch  się za p a ra w a ­
nem  fałszyw ych teo rii, obnażyć 1 
zdem askow ać społeczną n a u k ę  i f i­
lozofię b u rżu azy jn ą . K ierunk iem  
naszych  w ysiłków  w ychow aw czych 
m usi być ja k  n a jw szech s tro n n ie j­
sze u d ostępn ien ie  m łodem u poko­
leniu, p raw d y  o p raw ach  rozw oju  
społecznego, budzen ie w  n ie j za in ­
te reso w an ia  dzisie jszą w alką , pracą, 
osiągnięciam i m as p racu jący ch  oraz 
postępow ym i trad y c jam i i zdoby­
czam i naszej k u ltu ry  narodow ej, jej 
w kładem  w  k u ltu rę  ogólno-ludzką.

N ow y system  w ychow aw czy 
w inien  w prow adzić  do szkoły 
tw órczą  a tm o sfe rę  budow nictw a 
socjalistycznego, k tó rą  ży ją  pol­
sk ie m asy p racu jące . W inien b u ­
dzić zapał i dum ę z osiągnięć 
tw órczych tych  m as, w nosić do 
p racy  szko lnej to sam o poczucie 
obow iązku społecznego, k tó re to ­
w arzyszy w ysiłkom  naszych przo ­
dow ników  pracy, te  sam e sz la­
ch etne  am bicje, ofiarność, po ­
św ięcenie, k tó re  ożyw iają  ro b o t­
ników , rac jonaliza to rów  i no w a­
to rów  przem ysłu  i ro ln ic tw a, se ­
tk i tysięcy  uczestn ików  w spółza­
w odnic tw a socjalistycznego, bo ­
haterów  pracy , budow niczych 

i P o lsk i Ludow ej.

N asza m etoda w ychow aw cza w in ­
na  k sz ta łtow ać w  m łodzieży św ia ­
dom ość, że postępy  w  n auce , dyscy­
p lina w  p racy  szko lnej i o rgan iza­
cji, pow ażny  sto su n ek  do obow iąz­
ku szkolnego, do nauczycie li i ko le­
gów  — sta n o w ią  doniosły  i codzien­
ny w k ład  te j m łodzieży do osiągnięć 
n aro d u , p o m n aża ją  jego siły , u trw a ­
la ją  jego  n iepodległość , p rzy śp ie ­
sza ją  jego  rozw ój tw órczy.

P re z y d e n t R zeczypospolitej w sk a­
zał następ n ie , że dla w ykonan ia 
tych  w ie lk ich  zad ań  w y chow aw ­
czych n iezbędne je s t ja k  n a jśc iś le j­
sze zespolenie duchow e i ideow e n a ­
uczycielstw a z m łodzieżą. N auczy­
ciel w in ien  um ieć  budzić  w m ło­
dzieży ak tyw ność, in ic ja ty w ę  społe­
czną, zapał, o f ia rn ą  p o sta w ę  spo­
łeczną, sa m o rząd n ą  d yscyp linę  i 
tw órczy  en tu z jazm , zau fan ie , sza­
cu nek  i m iłość do w ychow aw ców  i 
rodziców .

A by o siągnąć  te  k w a lif ik a c je  i 
w ynik i, n auczyc ie ls tw o  w inno  n ie ­
u s ta n n ie  pogłębiać sw ą w iedzę spo 
łeczno-po lityczną  i sw ą łączność z 
m asam i p racu jącym i, z ich tro sk a ­
mi i p rzeżyciam i, z osiągnięciam i 
i zdobyczam i politycznym i, gospo­
darczym i, k u ltu ra ln y m i n aro d u  i 
pań stw a , w inno  z ryw ać ze s ta ry m  
szab lonem  fo rm alnego  nauczan ia .

Chcem y wychowywać 
nowe pokolenie  

światłych obywateli
P re z y d e n t R zeczypospolitej z a ­

kończy ł sw e p rzem ów ien ie  n a s tę ­
pu jącym i słow am i:

„C hcem y w ychow yw ać now e po­
ko len ie  św ia tły ch , w szechstronn ie  
rozw in ię tych  i ak ty w n y ch  społecz­
nie obyw ate li now ej Po lsk i, k tórzy  
łączyć będą  w  sobie gorącą  m iłość 
ojczystego k ra ju  i p rag n ien ie  po ­
m n ażan ia  jego zdobyczy tw órczych 
z g łębokim  poczuciem  więzi m ię­
dzynarodow ej i b ra te rs tw a , z tw ór 
czym i w y siłkam i naro d ó w  so c ja li­
stycznych, z w szystk im i siłam i w 
św iecie w alczącym i o p ostęp  i po­
kój.

Szczególnie blisk i n am  je s t 1 d ro  
gi dorobek  w ychow aw czy  naro d ó w  
Z w iązku R adzieckiego, k tó re  to ru ­
ją  całem u św ia tu  d rogę  w żm udnej 
i tw órczej p racy  w y chow an ia  czło­
w ieka socjalistycznego, k sz ta łto w a­
n ia  m oralności soc ja lis tycznej. .

W w ielk im  i tw órczym  zadan iu  
w ychow aw czym  naszego n a ro d u  — 
w am , nauczyc ie le  polscy, p rz y p a ­
d ła  doniosła ro la , k tó rą  — w ierzę 
gorąco — p o tra fic ie  w yp e łn ić  
chlubnie, m o b ilizu jąc  k o lek ty w n y  
w ysiłek  ca łe j sw ej o rgan izacji. T ę ­
go oczekuje  od w as n a ró d , tw o rz ą ­
cy sw ój now y b y t socjalis tyczny , 
now ą k a r tę  sw ych dziejów . B ądźcie 
m otorem  te j w span ia łe j i w ielk iej 
rew o lucji k u ltu ra ln e j, k tó ra  k sz ta ł­
tu je  dziś życie naro d u , p o m n aża j­
cie je j tw órczę  w ynik i. P on ieśc ie  w 
szeregi nauczyc ie ls tw a ten  gorący 
zapał, k tó ry  ożyw iał se rca  w ielk ich

szerm ierzy  ośw iaty , nau k i i k u l tu ­
ry  polskiej, n ie śm ierte ln y ch  w y ­
chow aw ców  n a ro d u  — K opern ika , 
M odrzew skiego, M ickiew icza, S ło ­
w ackiego, K o łłą ta ja , S tasz ica, Snia 
deckich  i w ielu, w ielu  innych, k tó ­
rych tw órcza p raca  stanow i źródło 
naszej chw ały  o jczystej.

P rzekażcie  gorące pozdrow ienia 
w szystk im  tow arzyszom  pracy , ca ­
łej 150-tysięcznej rzeszy członków  
Zw iązku i p rzy jm ijc ie  życzenia 
ow ocnych obrad .

Krótkie
wiadomości

Z e  św ia to

„Czynem pokoju"

*  W  M oskw ie odbył się pogrzeb 
jednego  z w y b itn y ch  dow ódców  
arm ii radzieck ie j, g en era ła  p u łko ­
w nika W asyla Juszk iew icza .

*  Z okazji 30-lecia u tw o rzen ia  
ludow o -  rew o lu cy jn e j arm ii m o n ­
golskiej odbyła się w  U łan B ator 
u roczysta  akad em ia , w k tó re j w zię­
li udział p rzedstaw ic ie le  rządu , 
p a rtii po litycznych, arm ii, oraz 
lu d n o śc i-p racu jące j stolicy.

*  P rzed  5 tygodniam i, w zw iąz­
ku z panu jący m  w Ind iach  gło­
dem , rząd  C hińsk iej R epublik i L u­
dow ej zaproponow ał rządow i h in ­
dusk iem u d o sta rczen ie  m u na  za ­
sadzie w ym iany  to w aro w ej 300 do 
400 tys. ton  zboża. R ząd h indusk i 
dotychczas n ie  odpow iedział na  tę 
propozycję.

*  Pod przew odn ic tw em  W ilhel­
m a P iecka i O tto  G ro tew oh la  o d ­
było się V P lenum  KC N iem iec­
kiej S ocja listyczne j P a rtii Jedności

*  N a dzień  23 m arca  zw ołany 
został w Sztokholm ie XV zjazd 
Szw edzkiej P a rtii K om unistycznej 
C e n tra ln y m  pu n k tem  porządku  
dziennego będzie w alka  o pokój.

Coraz więcej 
gromad
przystępuje do
współzawodnictwa
o na|wyższq 
wydajność z ha

(D okończen ie se str. I-e j)
w ydajności z b a  zbóż ja ry c h  i 
ro ślin  okopow ych.

K O B IETY  
W  PIER W SZY C H  SZEREG A CH

O becna na  zeb ran iu  p rzodow ­
nica pracy spółdzie ln i p ro d u k cy j­
nej w K szczonow ie ob. W alczako­
wa, pow iedziała:

— K ob ie ty  nanzcj soółdziein i 
u w aża ją  w alk ę  o p okćj za sw ój 
n a jw iększy  i n a jśw ię tszy  obo~ 
w iązek. N ienaw idzim y podżega­
czy w ojennych , k tó rzy  czyhają  
n a  S7.częście i życie naszych 
dzieci. M iłu jem y pokćj. m iłu je ­
m y naszą O jczyznę — i d latego  
stan iem y  w  pierw szym  szeregu 
w alczących. Z obow iązu jem y się 
do zw iększen ia w ysiłków  przy 
u p raw ie  b u ra k a  cukrow ego  i do 
zw iększenia  odstaw y  m łek a  1 ja j  
do spółdzieln i.

Szpiegowską 
i dywersyjną
d z ia ła l n o ś ć

„Świadków Jehowy"
ujawnia proces
k i e r o w n ik ó w  sekty
W to k u  odbyw ającego  się w  

W arszaw ie  procesu  k ie ro w n i­
ków  po lsk ie j ek spozy tu ry  sek ty  
„Ś w iadków  Jeh o w y " W ojskow y 
Sąd R ejonow y w W arszaw ie p rz e ­
słuchał św iadków . Z zeznań  tych  
św iadków  w ynika , że w spom niana  
sek ta  by ła  an ty p o k o jo w ą w rogą 
ag en tu rą  im peria lizm u  a m e ry k a ń ­
skiego, że dążyła do osłab ien ia  sił 
ob ronnych  Polski, dem obilizow ała 
czujność spo łeczeństw a w obec 
zbrodniczych p lanów  podżegaczy 
w ojennych  oraz p lanów  w yw ołan ia  
w ew nętrznego  chaosu i dezo rg an i­
zacji.

Z eznania św iadków  u jaw n iły , że 
członkow ie sek ty :

©  usiłow ali zniechęcić żołnierzy 
do służby w ojskow ej,

#  n ie podpisyw ali A pelu  Sztok­
holm skiego i zorganizow ali k a m p a ­
nię przeciw ko ak c ji zb ieran ia  pod­
pisów,

® ko lportow ali an typoko jow e u- 
lotki,

<0 obrzucali obelgam i i w yzw i­
skam i zb iera jących  podpisy pod
Apelem ,

©  u tru d n ia li zb iórkę d arów  dla 
dzieci koreańsk ich ,

®  prow adzili działalność szpie­
gow ską, zb ie ra jąc  in fo rm acje  o 
ch a rak te rze  w ojskow ym .

masy pracujące 
Polski
popierają uchwały
Światowej 
Rady Pokoju
W  Z ak ład ach  P rzem y słu  B aw eł­

n ianego  im. H arn am a w  Łodzi 
odbyło  się zeb ran ie  p racow ników , 
k tó rzy  postanow ili „czynem  poko­
ju 4' uczcić h isto ryczne uchw ały  
b e rliń sk ie j sesji Ś w iatow ej Rady 
Pokoju .

U czestnicy n a ra d y  postanow ili 
d la  poparc ia  u chw al Ś w iatow ej 
R ady Fokoju  zw iększać sy s tem a­
tyczn ie  w ydajność  p racy  o 3 
proc. m iesięcznie.
K ierow nic tw o  zak ładu  zobow ią­

zało się u sp raw n ić  sty l p racy  p e r­
sonelu ad m in istracy jn eg o  i te c h ­
nicznego.

Na licznych zeb ran iach  w zak ła ­
dach  p racy  robo tn icy  Opolszczyzny 
i W ybrzeża p o d e jm u ją  rezolucje, 
so lid ary zu jące  sie z uchw ałam i i 
apelem  b erliń sk ie j sesji.

W  L u b l i n i e ,  S z c z e c in i e  1 P o z n a n i u  o d ­
b y ł y  B le r o z s z e r z o n e  p l e n a r n e  p o ­

s i e d z e n i a  W o j .  K o m i t e t ó w  O b r o ń c ó w  
P o k o j u ,  p o ś w i ę c o n e  o m ó w i e n i u  b e r l i ń ­
s k i e j  s e s j i  Ś w i a t o w e j  R a d y  P o k o j u .  
U c z e s t n i c y  t y c h  p o s i e d z e ń  p o s t a n o w i l i  
u p o w s z e c h n i ć  u c h w a ł y  b e r l i ń s k i e  
w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  s w o i c h  w o j e ­
w ó d z tw .

W A LK A  O SIEW  — W A LK Ą  
O P O K Ó J

R ozw ija jący  się w sp an ia le  ru ch  
w spółzaw odnic tw a p racy  w śród  
chłopów  p racu jący ch  w ojew ództw a 
w rocław sk iego  w ym aga przede 
w szystk im  u sp raw n ien ia  p rac  P o ­
w iatow ych K om isji W spółzaw od­
nic tw a P racy  przy  Z arząd ach  O d­
działów  P ow iatow ych  ZSCh. Na 
n a rad z ie  w  Z arządzie  W ojew ódz­
k im  ZSCh w e W rocław iu  s tw ie r­
dzono, że w  w ielu pow iatach  ko ­
m isje  n ie  sto ją  na  w ysokości za­
dan ia  i z n iedosta teczną  energ ią  
pop u la ry zu ją  na sw oim  te ren ie  
w spółzaw odnictw o, k tó re  ju ż  o g a r­
nęło  p rzodujące  spó łdzie ln ie  p ro ­
d u k cy jn e  i grom ady.

W pow iecie lub iń sk im  n a  sk u tek  
zan iedbań  Z arządu  Pow iatow ego  
ZSCh rozprow adzono  dotychczas 
zaledw ie 60 proc. naw ozów  sz tucz­
nych, 70 proc. k redy tów , p rzezna­
czonych d la chłopów  pracu jących . 
W pow. sycow skim  skap itu lo w an o  
w  3-ch grom adach przed in try g ą  
ku łacką , na sk u te k  k tó re j n ie 
u chw aliły  one p lanu  zasiew ów .

T rzeba w  w alce o siew  zao­
strzy ć  czujność i d em asku jąc  
w roga klasow ego — pam iętać , że 
w a lk a  o siew  je s t w a lk ą  o po ­
kój.

•  Walka o pokój
•  wierność wobec 

ZSRR
•  przyjaźń i sojusz 

z narodami 
miłującymi pokój

—  oto podstawy
polityki
zagranicznej
Czechosłowacji
F  r  a  e  a 20. 3.

N a posiedzeniu kom isji sp raw  
zagran icznych  Z grom adzenia N a ­
rodow ego przem aw iał w icep rem ier 
i m in iste r sp raw  zagran icznych  
S iroky , p rzypom inając  uchw ały  lu ­
tow ego plenum  KC F a r tii  K om u­
nistycznej C zechosłow acji. W ice­
p rem ier podkreślił, że w ykrycie  i 
unieszkodliw ien ie  g rupy  zdrajców  
i szpiegów — Slinga, Sverm ow ej, 
C lem entisa  i ich w spólników  — nie 
ty lko  w zm acnia bezpieczeństw o 
C zechosłow acji, kroczącej do so­
cjalizm u, lecz jednocześnie s ta n o ­
wi w ielk ie zw ycięstw o n aro d u  cze­
chosłow ackiego w dziedzin ie po li­
tyki zagran icznej, gdyż w spom nia­
na g ru p a  szkodników  dążyła do 
zerw ania  w ięzów  sojuszniczych Cze 
chosłow acii ze Zw iązkiem  R adziec­
k im  i k ra ja m i d em okracji ludow ej.

M ów iąc o czechosłow ackiej po­
lityce zagran icznej, w icep rem ier 
S iroky  stw ierdził, że po lityka  ta:

120 tys. km.
bez remontu
p r z e j e c h a ł  k i e r o w c a

Bernard Gogoiak
W  Opolu odbyło się u roczyste  

w ręczen ie  odznak i przodow ­
n ika p racy  zw ycięzcy w e w spółza­
w odn ic tw ie  m iędzy k ierow cam i sa­
m ochodow ym i — B ern ard o w i G o- 
golakow i. B e rn a rd  G ogoiak w y re ­
m ontow ał w łasno ręczn ie  sam ochód 
m ark i „M agirus" i p rze jech a ł na 
n im  120.000 km .

B y d g o s k a  ek sp o zy tu ra  p k s  
zdobyła n ag rodę przechodnią 

za p ierw sze  m iejsce  w e w spółza­
w odnic tw ie  pom iędzy poszczegól­
nym i ekspozy tu ram i. Czołowi p rzo­
dow nicy  p racy  o trzym ali dyplom y 
i ksiązeczki PK O .

1 w ychodzi z założenia, że m o­
cars tw a  im peria lis tyczne  przy 
gotowują. now a w ojnę  pod 

k ierow nic tw em  im p eria lizm u  am e­
rykańsk iego ;

2 op iera  się na n iezachw ianej 
w ierności w obec Zw iązku R a­
dzieckiego, o raz n a  sojuszu 

i p rzy jaźn i ze w szystk im i n a ro d a ­
mi m iłu jącym i pokój.

WIELKI KONKURS
.SŁOWA POLSKIEGO"

p o św ię c o n y

Planow i Sześcioletniem u
"P OSZCZEG Ó LN E w yrazy z za- 

m ieszczonego ry su n k u  trzeba  
tak  uporządkow ać, by tw orzyły  one 
dalszy ciąg zdan ia : „W  ram ach
P lanu  Sześcioletniego..."

Załączony kupon, po w ypełn ie­
niu, należy  przesłać red ak c ji „Sło­
wa Polskiego" (W rocław , Podw ale 
Ś w idnick ie  26) — z dopiskiem  na 
kopercie: „W ielki K onkurs".

» W 2 AMACirl PLANU 
SZE5CI0LCTNIEG0.,.

J i
'0-/W5IEf?jr

Ł T Y S IE C r^ P B 0 D U K C 3 l* W S i-S
S  H  S  «
t o t s j

CO

o
p y

E
er?
•CA  /  £ _ >  U  )  I

Ul P M Y N l M E C t iA N IZ A M Ł - O S IE M

"KULTURY 

POZWOLI-̂
T-

I
O

>
O t

c-

'itfjfllM Il

^ S ie d s ie ir a e
wyjazdy

na wieś  do lnoś lqska
W ram ach  łączności m iasta  ze 

w sią w rocław ski oddział „M oto­
zby tu" zorganizuje  w  najbliższym  
czasie niedzielne w yjazdy  do spół­
dzielni p rodukcyjnych  i PG R -ów .

Wóz ciężarow y, k tó rym  p racow ­
n icy  „M otozbytu" będą odw iedzać 
w sie dolnośląskie, stan ie  się z a ra ­
zem ruchom ym  pu n k tem  sprzedaży 
części row erow ych  i m otocyk lo­
wych.

Fachow iec - m echan ik  będzie u- 
dzielał nabyw com  tych  części p rak  
tycznych w skazów ek o sposobie 
ich użycia. I

K U P O N  K O N K U R S O W Y
-i,

Poszczególne w yrazy z ry sunku  
N r 6 stanow ią z d a n i e : .....................

N azw isko i im ię uczestn ika k o n ­

k u rsu : . . ł i i s i 1

A dres:

S Ł O W O  F O L S K I K



Na barykadach Komuny
Za iraszą irolność i naszą

SŁOWO POLSK I* 8tp. t  ‘

lualczyli polscy patrioci
Sprawa niepodległości Polski 
zespoliła się w 1871 roku 
z  rewolucja proletariacką

„Uważam za swój obowiązek, przedstawić cesarskiemu ga­
binetowi przy niniejszym spis najbardziej wybitnych emi­
grantów Polaków, którzy pozostają jakoby w chwili obecnej 
na usługach Komuny... Obliczają, że w obecnej chwili wal­
czy w szeregach Komuny od 500 do 600 Polaków". Oto co pi­
sał poseł carski w Paryżu, Okuniew, do kanclerza carskiego 
Gorczakowa. Jest to pierwszy dokument,w którym podana 
była ogólna liczba Polaków uczestników Komuny. Raport 
ten będący wyrazem strachu caratu przed rewolucyjnym 
wrzeniem, w którym biorą udział Polacy jest pięknym świa­
dectwem patriotyzmu i internacjonalizmu polskich komunar- 
dów.

CjMvski<ęę/g
Doskonały reportaż
r j  E D E N  z redaktorów dziennika  
J  nowojorskiego w zy w a  9wego 
współpracownika.

—  M usi  m i  pan w yszukać  ko­
goś, k to  by napisał jak ież  reportu  
że z Polski . M a ją  być ws trząsa­
jące...

Po ki lku  dniach współpracournik  
wraca z ja k im ś  mężczyzną.

— Oto Polak , k tóry  m i  na pocze 
kaniu  napisał wstrząsające repor­
taże.

R edaktor  naczelny czyta.
— . Wspaniale. .. doskonale... Ten  j 

opis nędzy wsi polskiej, gdzie za- ' 
palki  dzieli się na  dwie części jest  
niezmiernie przekonyw ujący .  H7i- 
clać, że autor 'widział to w szys tko  
na n-fasne oczy. A lbo  ten obrazek  
ukazu jący  bezrobotnych w  Zagłę­
biu Dąbrowskim . Św ie tne !  Opis 
obozu dla więźniów politycznych— 
znakom ity !  1 tyle c y f r  o n ę d zy , 
bezrobociu, samobójs twach. Widać, 
że pan zna temat.  K iedy  pan  w y ­
jechał z Polski?

— W e wrześniu tf)19 roku  —  od 
powiada autor . reportażu  —  a to 
są właśnie m o j e { pam ię tn ik i  pized-  
wrześniowe. \

\
Kto, kogo I gdzie

Czołow ym i bo jow nikam i K o­
m uny P ary sk ie j byli gen. Ja ro s ław  
D ąbrow ski i jeg o  b ra t  T eofil, gen. 
W alery  W róblew ski, gen. O kołow icz 
i czterech  jego  brac i, pik. R ozw a­
dow ski, późniejszy łączn ik  z M ię­
dzynarodów ką, kpt. Różałowsiki — 
ad iu ta n t gen. D ąbrow skiego , B abi 
cki — członek K o m ite tu  C e n tra ln e  
go G w ard ii N arodow ej, Sw idziński, 
S łom czyński, P a u lin a  i J u lia n  M o- 
k arscy  i w ielu , w ie lu  innych . B o­
jow e rozkazy  d z ienne w y m ien ia ły  
często m. im. por. K olosko, b o h a ­
te rsk o  w alczącego w  fo rcie  Issy, 
płk. M atuszew icza, płk. B ie rn ack ie ­
go, kpt. Popow icza — dow ódcę o- 
b rony  N euilly .

W książce „W ojna dom ow a w e 
F ra n c ji"  M ark s pisze m. im. „T h iers 
b u rżu az ja , D rug ie  C esarstw o c ią ­
gle tu m an ili P o laków  g łośnym i de 
k ia ra c ia m i sw ej sym patii, a ty m ­
czasem  zaprzedali ich R osji i sam i 
d okonyw ali tego b rud n eg o  dzieła. 
K om una uczciła b o h a te rsk ich  sy ­
nów  Polski, s ta w ia jąc  ich na  czele 
obrony  P ary ża" .

D Ą B R O W SK I
I  W R Ó BLEW SK I

Y \7  Y B ITN Ą  ro lę  w w alkach  Ko 
* * m uny  P a ry sk ie j odegrali prze 

de w szystk im  Ja ro s ła w  D ąbrow ski 
i W alery  W róblew ski.

Ja ro s ła w  D ąbrow sk i p rzez  całe 
życie w ierzy ł „w  z m artw y ch w sta ­
nie P o lsk i d em o k ra ty czn e j, a  w ięc 
w olnej, szczęśliw ej i po tężnej" . Z 
tą  m yślą  walczy} n a  b ary k ad ach  
P a ry ż a  jak o  k o m en d an t parysk iego  
obszaru  um ocnionego, a n as tęp n ie  
ja k o  fak ty czn y  w ódz sił zbro jnych  
K om uny. Z daw ał on sobie siprawę, 
że n iepodległość o jczyzny może 
przyn ieść ty lk o  „zb ro jne  ludow e 
p ow stan ie"  n a  g ru n c ie  „so lidarno  
ści i b ra te rs tw a  narodów ". N aw o 
ły w ał też do  w yrzeczen ia  się „ t r a ­
dycy jn y ch  rach u b  na  A u s tr ię  i T u r 
cję lub in n e  ja k ie  państw o, lecz po 
rozum ien ie  się z ludam i u ja rz m io ­
nym i i pow ófanie ich w  im ię współ 
nego in te re su  do  w spólnego d z ia ła ­
nia".

D rugim , obok D ąbrow skiego , w o 
dżem  K om uny by ł W alery  W róblew  
ski. D em o k ra ta  z pojęć, z zasad , z 
d u ch a  — ja k  sam  o sobie p isa ł — 
ra d y k a ł z k rw i 1 kości, w kroczy ł 
W róblew ski w  szeregi K om uny, bo 
gaty  w  dośw iadczen ia  w a lk  po w ­
stańczych  w 1863 rok u , k tó re  były 
m u szkołą w  rozw oju  Jego p o lity ­
cznej i ideologicznej św iadom ości.

W K om unie  zobaczy! on re a liz a ­
c ję  tego, czego n ie s te ty  n ie  w idział 
w  k ra ju  w  d n iach  p o w sta n ia  stycz 
niow ego, re a lizac ję  rew o lu c ji lu d o ­
w ej, k tó ra  jed y n ie  m oże d o p ro w a­
dzić do w yzw olenia, do  u tw o rzen ia  
p raw dziw ego  rząd u  narodow ego , ta  
k iego ja k  K om una, o k tó re j M arks 
m ów ił, że by ła  p raw d ziw ą  p rzed sta  
w icielką w szystk ich  zd row ych  ży ­
wiołów  spo łeczeństw a f ra n c u sk ie ­
go. „W szystko przez  lu d  — p isa ł 

i W róblew ski — to  znaczy: p o w s ta ­
n ie  o w łasn y ch  siłach  przeciw  
w szelk iem u, obcem u i sw em u, cie- 
m ięstw u, przeciw  cudzoziem skiej i 
dom ow ej n iew oli; to znaczy: an i
m niej, a n i w ięcej — rew o lu c ja  
m as..."

ZDRADA M A G N A TE R II
D  O H A T ER SK IM  czynom  po l-

skich d em o k ra tó w  p rz e c iw s ta ­
w iła re a k c ja  po lska  so jusz  z  re a k ­
cją fran c u sk ą  w  W ersalu , z ju n -  
k ram i p ru sk im i, z w y słan n ik am i 
c a ra  A lek san d ra  II.

Krwawi zbrodniarze hitlerowscy

lekarze-zwyrodnialcy
‘H A K  tuiadomo „w ę k s z o ś ć “  iv 
J  O S Z  uznała  za  „praw dziw e“ 
oświadczeni# Achesona, iż pin. K o ­
rea  zaatakowała  S ta n y  Zjednoczo­
no i że A m fy y k a n ie  m uszą  się bro 
nić... \

N a  py tan ie  .jednego % dziennika­
rzy ,  w k ió r yn i  to m ie jscu  Koreań­
czycy zaatakowali  U S A ,  Acheson  
m iał podobno powiedzieć: „w K o ­
r e i ( k k )  ^

S  v

Pamiątka

W C Z A S I E  okupacji  F ranc j i  
przez hitlerowców Picasso  

był często przez  nich odm edzany .  
K ażdem u kto się z jaw ił  w  jego  

atelier  genia lny m a larz  wręczał ko 
pię swego słynnego obrazu, przed­
stawiającego zniszczone przez hi­
tlerowców miasto hiszpańskie Guer  
tiica ze slowaini: „pamiątka '1. A ż  
pewnego razu do atelier przyszedł  
agent Gestapo. W y ją w s zy  z portfe  
lu kopię obrazu agent zapy ta ł:  
»czy to jest  pańskie  dzieło?“

—  Nie  ,wasze  —  odpowiedział  
Picasso. h ( k k )

„honorou;yrni“ członkami 
Paktu Atlantyckiego

T AK doniosła niedawno prasa ra  chodnlo - europejska, amerykaA- 
skle władze okupacyjne w Niemczech zwolniły z więzienia sie­

dmiu lekarzy hitlerowskich, „bohaterów " słynnego procesu n r 1, któ­
ry toczył się w 1946 roku przed Am erykańskim  Trybunatem  W oj­
skowym w Norymberdze. Kim są ci ludzie, którym  obecnie — w 
lam ach am erykańskiego program u rem illtaryzacji Niemiec Zachod­
nich — przyw raca się wolność 1 zachęca do podjęcia na nowo fa ­
szystowskiej działalności?

N ie trzeb a  szukać  odpow iedzi 
zbyt daleko . Sędziow ie a m e ry k a ń ­
scy, k tó rzy  przed cz terem a la ty  
w y m ierzy li zb rodn iarzom  sp raw ie ­
dliw ość, zadali sobie w iele  tru d u  1 
w  uzasad n ien iu  w yroku , p rz e d s ta ­
w ili okoliczności popełn ionych  zbro 
dn i i  sy lw e tk i zbrodniarzy .

Z w oln ien i przez w ładze  S tanów  
Z jednoczonych zb ro d n ia rze  są — 
ja k  m ów i am ery k ań sk i w yrok  —
„spraw cam i- zb rodni w o jen n y ch  i 
zb rodn i przeciw  ludzkości... k tó rzy  
dokonyw ali ek sp ery m en tó w  le k a r ­
skich na  w ięźn iach  obozów k o n ­
c en tracy jn y ch , jeń cach  w ojennych  

i innych osobach 
cywilnych. W  tra k  
cie tych  ekspery ­
m entów  dopusz­
czali się oni m or­
derstw , okru­
cieństw , bestia lstw , 
aktów  b ru ta ln y ch  
i innych nieludz­
kich czynów".

Z w yrodniałych 
lekarzy  —  Sieg- 
fried a  H andlosera 
O sk ara  Schroede­
ra , K a r la  G enzke- 
na, G erh ard a  Rose 
i F r i tz a  F isch e ra  
— za zb rodn ie  te 
skazano na kary  
dożywotniego wię-

N ow a gałę* 

prze mysłu N iem iec 

zachodnich.

albo:

ŁADNE PTA SZ K I

zienia, H e rtę  O b erh eu se r — na 20 
la t  w ięzienia i  H elm uta  Poppen- 
dicka —  n a  10 la t  w ięzienia.

W yrok  w  „procesie  n r  1" z a ­
p ad ł n a  pod staw ie  zeznań 85 
św iadków  i dow odów  z 1471 do ­
k um entów . P roces u jaw n ił w strzą  
sa jące  zb ro d n ie  oskarżonych.

N a bezb ronnych  w ięźn iach  obo 
zów  k o n cen tracy jn y ch  w  D a­
chau, S achsenhausen , K avens- 
b riick  i innych , lek arze  ci p rz e ­
p ro w ad za li dośw iadczen ia  „na 
zam ów ien ie" W eh rm ach tu , — 
N SD A P 1 h itle row sk iego  rządu. 
B adano  g ran icę  w ytrzym ałości 
życiow ej człow ieka, p oddając  o- 
f ia ry  na jw y m y śln ie jszy m  to r tu ­
rom , ja k  zam y k an ie  w kom orach  
ze sprężonym  pow ietrzem , z a ­
m rażan ie  w  lodow ate j w odzie 
itp . D la w yp ró b o w an ia  n a jn o w ­
szych leków , zadaw ano  ludziom  
ciężkie ran y , zaszczepiano choro 
by zakaźne, poddaw ano  d z ia ła ­
n iu  s ilnych  truc izn , zrzucano  na 
w ięźniów  bom by zapala jące . W  
w yniku  tych  eksperym en tów  
liczni w ięźniow ie zm arli, zostali 
k a lek am i lub nabaw ili się n ie u ­
leczalnych chorób. O pis p o tw o r­
nych m ęczarn i, podany  przez po 
zostałe przy życiu o fiary  tych  
p rak ty k , przechodzi g ran ice  ludz 
k ie j w yobraźn i.
„H O N O R O W I" CZŁO N K O W IE 

P A K TU  A TLA N TY C K IEG O
Im peria liśc i m ogą n iew ątp liw ie  

n arzek ać  na złośliw ość rzeczy m ar 
tw ych , na  zad ru k o w an e  k a rtk i p a ­
pieru , a le  -nie m ogą zm ienić p ra w ­
dy o po tw orach  w ludzk ie j p o sta ­
ci, k tó rzy  dziś zostali zaproszeni 
na „honorow ych" członków  pak tu  
a tlan tyck iego .

M. A, <

P rzed staw ic ie l m ag n a te rii, h r a ­
b ia  W ładysław  Z am oyski, spieszył 
do W ersalu , aby  go rliw ie  zapew nić, 
że polska a ry s to k ra c ja  nic w spólne 
go n ie  m e z „bun tem  p a ry sk im ". 
Pod egidą p rzyw ódcy re a k c ji p o l­
skiej, księcia  W ładysław a C z arte ry  
skiego, p rep aro w an o  w  W ersalu  ka 
lum nie  i o szczerstw a p rzeciw ko  Dą 
b row sk iem u  i jego  tow arzyszom  
w alki, in sp iro w an o  zam achy  na  poi 
sk ich  kom unardów .

N ie by ło  p rzypadk iem , że w ielu  
Polatków p a tr io tó w  b ra ło  udział w 
b o h a te rsk ie j w alce lu d u  P aryża . 
P a tr io c i polscy zaw sze łączyli swo 
je  w ysiłk i z ru ch em  rew o lucy jnym , 
w alką  siwą p o tw ierdzali n ie ro ze r­
w alną  w ięż szczerego p a trio ty zm u  
z g łębokim  in te rn ac jo n a lizm em  w  
m yśl has ła  „Za w olność w aszą i na 
szą“ .

• N a b a ry k ad ach  K om uny  P a r y ­
sk ie j po ra z  p ierw szy  w  dziejach  
zespo liła  się  sp ra w a  niepodległo 
ści po lsk ie j z rew o lu c ją  p ro le ta ­
r iack ą . T a  in te g ra ln a  łączność 
w olności n aro d u  polskiego ze zwy 
c ięstw em  rew o lu c ji so c ja ln e j le ­
ży u podstaw  naszego fro n tu  n a ­
rodow ego, k tó rem u  przew odzi kia 
sa  robo tn icza w  w alce o soc ja ­
lizm , w  w alce  o trw a ły  pokój.

Aby móc śpiewać w Chłopięcym Chórze

TRZEBA ą DOBRZE UCZYĆ
Najmłodsi śpieiuacy iu Polsce

wypełnili swoje zobowiązanie 
i mają wielką p ró ś b ; 
do Wydziału Oświaty M M I

fundusze  na  m a te r ia ły  nu tow e, k a t 
ty  tra m w a jo w e  (m ieszkają  w  n a j­
dalszych dzieln icach W rocław ia 
oddalonych  od rozgłośni P. R. n ie ­
raz  o k ilk an aśc ie  k ilom etrów ) i j e ­
d n o lite  um un d u ro w an ie , a le  pod 
w aru n k iem , że ch ó r w y stąp i z w ła ­
sną au d y c ją  1 m aja!"

*T* A K  wyglądała  południowa fa s a d a  wrocławskiego R atusza  
*  (w y k u s z  środkow y)  przed rozpoczęciem prac konserw ator­
skich. Obecnie konserw atorzy  s tarannie  usuwają, w szys tk ie  sk u tk i  
działań wojennych i przyw raca ją  Ratuszow i jego daw ny wspa­

niały wygląd.

W WIELKIM Studio Polskiego Radia we W rocławiu gwarno Jak 
w ulu. 120 chłopców pochylonych nad kolorowymi zbiorkami 

nu t radzi zawzięcie.
Do pilpitu  podchodzi dyrygent Edmund Kajdasz. Klaszcze w ręce 

I w jednej chwili gwar ustaje. Cisza „jak makiem zasiał". Mali chó­
rzyści z uwagą w patru ją  się w dyrygenta. Za chwilę rozpocznie się 
próba Chłopięcego Chóru Rozgłośni P. R.

N a jp ie rw  ćw iczenia . G am a d u ro ­
w a b rzm i czyściu tko  ja k b y  zaśp ie­
w a n a  jed n y m  głosem . A te ra z  p a ­
saż m olow y. Oho, to ju ż  tru d n ie j­
sze. L ecz i to  zaw iłe  ćw iczenie wy 
k o n an e  zosta je  bezbłędnie.

W  pierw szym  rzędzie  stoi 6 -le tn i, 
n a jm n ie jszy  ch ó rzy sta  A ndrzej K o­
w alsk i, za n im  jego sta rszy  b r a t  — 
B ogdan. N a p iegow atych  tw arzy cz  
kach  m a lu je  się ogrom ne przejęcie .

Solo w  piosence „C ztery  konie 
Ja s io  m ia ł"  śp iew a Ja n e k  P y ża l-  
ski. C hłopięcy  so p ran  b rzm i ja k  
s re b rn y  dzw onek.

P ró b a  skończona —  te ra z  poroz­
m aw iam y  sobie o h is to rii p o w sta ­
n ia  tego jedynego  chłopięcego chó­
ru  w Polsce.

TRUDNE POCZĄTKI...

W SZYSCY m łodzi śp iew acy , je ­
den  przez drug iego  o pow ia­

d a ją  o tym  ja k  to jeszcze w  r. 1949 
d w udzies tu  chłopców  zaczęło śp ie ­
w ać  w e w ro c ław sk im  chórze 
„Echo". Ja n e k  Z iem iak , syn  lis to ­
nosza, i H enryś S tille r, syn  e le k tro ­
tech n ik a  aw ansow anego  w Dom u 
K siążk i n a  u rzęd n ik a , p o k azu ją  m i . 
z d u m ą odznak i „Echa".

Ćw iczono ' z początku  w  au li j 
szkolnej p rzy  ul. N ow ow iejsk iej, 
a le  au la  by ła  często za ję ta , bo ko- |

rzy sta ły  z n ie j aż trzy  szkoły.' M i­
mo to, w y n ik i p rób  były  dobre. 
N ajlepszym  dow odem  tego było 11 
au d y c ji rad iow ych  i w ystępy  w Do 
m u K alek  na P o św iętnym , w T e­
a trze  M łodego W idza a n aw e t w 
H ali L udow ej!

A le bez w łasnej sa li prób , p ra ­
ca n ie  szła dobrze. L iczba chórzy­
stów  sto p n ia ła  do 14, a w końcu 
zostało  ty lk o  k ilk u  n a jb a rd z ie j za­
palonych  śp iew aków  w  w ieku  od 6 
S ta ś  K w iatkow sk i, K aro l Szw arc 
i jeszcze p a ru  chłopców  k tórzy , ja k  
tw ierd zą  te ra z  z p rze jęc iem  „bez 
chóru  nie m ogli żyć!"

— T a k  da le j być nie m oże — za­
w y rokow ali w  końcu chłopcy i z ja ­
w ili się u sw ego u lubionego d y ry ­
gen ta  E dm unda K ajd asza  w P o l­
skim  R ad io : „M usi pan  nam  coś 
poradzić, chór nasz m usi, a le  to 
m usi być b a rd zo 'd u ży  i bardzo  do ­
bry".

Co było robić? — prośba  ta k  za ­
palonych  śp iew aków  w w ielu  od 6 
do 14 la t to w ięcej niż rozkaz. Ed­
m und K ajd asz  w yruszy ł w ięc do 
G en era ln e j D yrekcji Polsk iego R a­
d ia  do W arszaw y z p ropozycją  zor 
g an izow an ia  chłopięcego chóru  r a ­
diowego.

— Zgoda — odpow iedział na tę 
p ropozycję  d y rek to r  Billig. Polskie 
R adio da chłopcom  salę  do prób,

D yrygen t K ajd asz  po pow rocie
z W arszaw y dodał jeszcze  jed en  w a 
ru n ek : „w  chórze m ogą być ty lko  
sam i dobrzy  uczniow ie".

C hór .p rzy ją ł oba w a ru n k i jak o  
zobow iązanie i zaczął się w e rb u ­
nek. Po uk azan iu  się ogłoszenia 
przez salę p rób  p rzew inęło  się 
1600 chłopców . Z te j ogrom nej rze ­
szy k an d y d a tó w  p rzy ję to  120 n a j ­
lepszych śp iew aków  i n a jlepszych  
uczniów .

J u ż  21 stycznia chłopięcy  chór 
śp iew ał z ogrom nym  pow odzeniem  
4 pieśni N oskow skiego na  II z jeż- 
dzie D olnośląskiego Z w iązku S p ie - 
w aczo -  M uzycznego i p ro g ram  ten  
pow tórzył na akadem ii w P o litech ­
nice i w św ie tlicy  F ab ry k i W odo­
m ierzy.

— A n ied ługo  jedziem y  do Ś w i­
dnicy 1 K atow ic — w oła ją  chłopcy 
— a ja k b y  ty lk o  znalazł s ię  ja k iś  
środek  lokom ocji tó  p o jech a lib y ś­
m y z k oncertem  do S an a to riu m  dla 
dzieci w K arh iennej Górże.

...I W YKON ANE ZO BO W IĄ ZA N IE

C W O JE  zobow iązanie w obec 
^  P o lsk iego  R ad ia  m łodzi ch ó ­
rzyści z rea liżu ją  na  dw a m iesiące  
przed te rm in em , bo ju ż  w m arcu  
dadzą  w łasną  au d y c ję  rad iow ą!

No dobrze, & co słychać z ty m  
d rug im  zobow iązaniem ? W odpo­
wiedzi na to  p y ta n ie  Tadzio S in -  
kiew icz z VII k lasy  Szkoły N r 6 
p okazu je  św iadectw o półroczne: są  
m e p ią tk i. A le nie on jed en  m a t a ­
kie p iękne św iadectw o. W ielu ch ło p  
ców pochw alić  się m oże podobny­
mi w ynikam i!

Początek  je s t w ięc u d an y  — a  
p lany  na przyszłość?

— U czym y się 3-głosow ych p ie ­
śni ludow ych  F. P iask a , k tó re, bę­
dziem y śp iew ać na F estiw a lu  M u­
zyki P o lsk iej — o d p o w iad a ją  
chłopcy i m am y jed n o  ogrom ne, o -  
g rom ne życzenie: razem  w y jech ać  
na kolon ię le tn ią . B ędziem y ta m  
śp iew ać ile dusza zap rag n ie  i zo­
bow iązu jem y się daw ać k o n certy  
w e w szystk ich  okolicznych w siach  
i w sąsiedn ich  koloniach .

„iS tarzy  chórzyści" z ,,Echa", obecnie członkowie Chłopięcego 
Lhoru Rozgłośni P . R. przegląda ją  z zaciekawieniem p a r ty tu rę  

nowych pieśni.

M am y nadzieję , że K u ra to riu m  
O. S. i W ydział O św iaty  M RN 
pom oże najm łodszem u chórow i 
z realizow ać to zobow iązanie i zor 
g an izu je  d la  120 en tu z jas tó w  
śp iew u w spó lną  kolonię. C hłopcy 
na pew no nie zaw iodą.

Wojciech Dzieduszyck]
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3 A K  S I Ę  M A S Z  Zygmuncie .  
N ie  przeszkadzam ci? J a  tyl- 

kc na chwilą.
  Dobry wieczór Tadziu!  Pro-

t zę  bardzo. Niedługo wychodzę, ale 
chw il i  możemy porozmawiać.  Pro­
szę, prze jdźm y  do gabinetu. Co 
właściwie cii  do mnie sprowadza?

  Nie będę owijał w  bawełnę.
Powiem szczerze. Osta tnia nadzie­
ja  w  tobie, że m i  w ynajm iesz  po­
kój. J a  dłużej tak  nie w y tr zy m am .  
T y  wiesz że robię dyplom i  muszę  
się uczyć. Mieszkam ką tem  u  przy  
jh ciól w pokoju, gdzie jes t  pięć 
osób. Śpię na rozs taw ianym  łozku,  
pod drugą ścianą śpią moi gospo­
darze. Obok stoi wózek z ich nialą 
córeczką, a na kozetce śpi dziesię 
cioletni chłopiec. Za  f ira n ką  te­
ściowa. Oni w szyscy  mnie banlzo  
lubią i ja ich też. Ale, zrozum  
taka  rodzina. Dziecko płacze, radio 
gra  ,kapus ta  się gotuje, pieluchy  
się suszą ,a ja m am  za miesiąc  
egzamin. W y n a jm i j  mi pokój, za­
płacę ci t rzys ta  złotych mies ięcz­
nie.

— Ależ tu nie chodzi o pienią­
dze. S trasznie  m i  przykro, ale na­
prawdę me mogę.'  No, ho pomyśl  
sam, gdzie byś mógł się tu  pomie­
śc ić1 T u  to gabinecie przecież ja  
pracuję, a jak  przyjdzie  parę osób 
na brydżylca, to gdzie ich posa­
dzę? Więc, tu  nie miałbyś spokoju. 
Obok w  sypialn i śp im y z żoną. W  
s to łow ym  się jada  i tam właśnie  
rezydu ją  nasze dwa pieski.  No,  
spójrz sam. N ie  ma tu nawet m ie j  I 
sca na tapczan. Taka  ciasnota. A  ■ 
przecież n igdy  bym nie pozwolił  | 
•■ebyś miał spać w  m oim domu na \ 
potowym łóżku. No, a w  k u c h n i ; 
śpi dziewczyna, bo w  służbowym • 
m a m y  taką  graciarnię, sto ją  sza- j 
f y ,  kon f i tury ,  balia, kocioł. A ,  zre j 
sztą, i tu nie miałbyś spokoju,  bo j 
ta k  blisko kuchni, stale hałasy , ; 
zm ywanie  naczyń, albo siekanie ko 
tlecików. Więc, m ój  drogi, z  całe­
go serca chciałbym ci dopomóc, ale 
sam  widzisz że nie mogę.

M I N Ę Ł O  t r z y  tygodnie...
—  Czy tu  m ieszka pan  j 

Tadeusz Kowaliki?
— Tak, tak,  proszę bardzo. Ach,  

lo ty  Zygm uncie l  Co cię do mnie  
sprowadza? P ierwszy  raz tu  vr zy  
szedłeś.

— Ja  tylko na chwileczkę. W i ­
dzisz mój drogi, to ro zw iązku z tą 
twoją w izy tą  sprzed trzech tygo­
dni. Po namyśle, po rozmowie z 
żoną, postanowiliśmy przy jść  ci z 
pomocą: w y n a jm ie m y  ci ‘.en gabi­
net.

— Ale...
.—  Fote l się przesunie, w tedy  

zmieści się tapczan. Będzie ci w y ­
godnie...

— Zapłacisz tylko trzecią część 
gazu i elektryczności  no i...

—  Posłuchaj,  Zugmunt. . .
— 1 tak  ja k  proponowałeś  — za 

t r zy s ta  złotych miesięcznie.
—  Ale...
—  Może to za  dużo?... No, to 

dwieście złotych Z araz  wprowa­
dza j  się, mogę ci pomóc od razu  
przenieść rzeczy...

—  Ale, m ój  kochany, pozwól m i  
wreszcie dojść do słowa. J u ż  nie 
potrzebny m i  tuwj pokój.  W  
Z W I Ą Z K U  Z NOWĄ. U S T A W Ą  
M I E S Z K A N I O W Ą  JU Z  W K R Ó T ­
C E  D O S T A N Ę  N A K A Z  K W A T E  
R U N K O W Y  N A  POKÓJ 1 B Ę D Ę  
P Ł A C I Ł  M I E S I Ę C Z N I E  N I E  
T R Z Y S T A  Z Ł O T Y C H ,  A L E  
P IĘ T N A Ś C IE . . .

—  A L E  T Y  S I Ę  N I C  N I E  
M A R T W  MÓJ DROGI, POCÓZ 
S A M  C H O D Z ISZ  I S Z U K A S Z  LO 
K A T O R Ó W ?  U R Z Ą D  - K W A T E ­
R U N K O W Y  N A  P E W N O  N I E  
Z A P O M N I  O TO BIE .

W  dalekim arabskim porcie Aden

ZAŁOGA MIS »WALTER«
podjęła cenne zobowiązanie

dla uczczenia Kongresu Pokoju i d  Warszainie

Str. 4 SŁOWO POLSKI*

Gramy 
w szachy

p o d  r e d a k c ją  L. K OR SKIEG O

i zdobyła I miejse 
we współzawodnictwie
O D kilku ju ż  dni ze zdziwieniem obserw ow aliśm y ja k ą ś  nag lą  zmia 

nę w zachow aniu się D im itriu sa  C hrystophosa. Rozmowny za­
zw yczaj G rek, k tó ry  n iep ierw szą  ju ż  podróż odbywa n a  polskich 
s ta tk a c h  i zdołał szczerze zap rzy jaźn ić  się z re sz tą  załogi, te raz  stal 
się m rukliw y i zam knięty  w sobie.

Te niespodziew ane objaw y zaobserw ow aliśm y  właściwie dopiero po 
m in ięciu  G ib ra lta ru  i w ejściu  na  wody M orza śródziem nego. K ieru­
jąc  się w  stro n ę  k an a łu  Sueskiego trzym am y się wybrzeży A fryk i 
Północnej. Z dala  w idać b e z l u d n e g r z b i e t y  wydm pustynnych. N astęp  
nego dnia przem kniem y się m i ę d z y  K rę tą  i brzegam i Libii. D im itrius 
s ta je  się jeszcze bardzie j pod en er- wowany. T ow arzysze z w achty na 
próżno s ta ra ją  się w ydobyć od n ie -§ °  w yjaśn ien ia .

Z apada noc. Po kolacji D i m i - t r i u s  opuszcza  ̂ sam otn ie  m essę 
i wychodzi n a  pokład. Za chw ilę ,w ślad  za G rek iem  podąża na  po­
k ład  a sy sten t Z ygm untt D usm sk i.O dnajdu je  go i zaczyna ciągnąć za

język. G rek broni się jeszcze chwi- 
lę> w reszcie k a p itu lu je  i jednym  
tchem  zrzuca z siebie cały ciężar 
gnio tącego go balastu . Skinięciem 
głowy w skazuj} n a  północ.

—  T y jak o  Polak chyba mnie 
zrozum iesz; Czy wiesz że tam , 
gdzie błyszczą te  św ia tła , leży mc>- 
j a  w yspa rodzinna  —  K re ta  — mo 
ja  rodzina —  moi bliscy.

D usiński milczy. Po chwili Grek 
ciągnie sw oją opowieść. N ędza i 
głód dzieciństw a, w alka  o chleb i 
w alka z te rro rem  faszystow skim  
N a tak sassa . Później okupacja  h i­
tle row ska zastąp io n a  przez b a t mo 
narch<^ - faszystow skich  „wyzwoli- 
cieli“ .

— T rzy k ro tn ie  by łem  w ięziony i 
w końcu uciekłem  z k ra ju . W idzia 
łeś b ry ty jsk ą  flo tę  w ojenną, k tó rą  
m ija liśm y  pod G ib ra lta rem ?  To 
oni u top ili nasz  k ra j w e krw i.

D usiński nic nie mówi. N iezdar­
nie jak b y  z zażenow aniem  klepie 
go po ram ien iu  i odchodzi. W ie, że 
w tak ie j chw ili, nieszczęsnego wy 
g n ańca  trzeb a  pozostaw ić sam  n a  
sam  ze w spom nieniam i.

*
p  R Z E Z  uchylony sk a jla j do ka 
* biny w lew a się ża r. R adio­
oficer ociera gęsto  zroszone potem 
czoło. Zakończył w łaśnie n adaw a­
nie te legram u zapow iadającego za­
w inięcie „ W a lte ra “ do A denu po 
ropę bunkrow ą. Słońce sto i w ze­
nicie. N iem al ca ła  załoga w yległa 
n a  pokład. P ierw szym  znakiem  
św iadczącym , że w p łynęliśm y  na 
wody O ceanu Indy jsk iego  stano ­
w ią grom ady  baraszk u jący ch  deffi 
nów, k tó re w poszukiw aniu sm acz­
nego kąska  godzinam i tow arzyszą 
sta tkom .

Ten sielankow y obraz m ąci w i­
dok wielkiego b ry ty jsk iego  tr a n s ­
portow ca. M ijam y go w odlegości 
kilku kabli. N a pokładzie A nglika 
dostrzegam y zielone m undury . No 
wy tr a n sp o r t  m ięsa a rm atn iego  
płynie n a  K oreę!! Im  bardziej 
p rzyb liżam y się do A denu , ty m  w ię 
cej m ijam y różnych frachtow ców .

F ran c iszek  L eśny  — Czech — ab 
so lw en t pań stw o w ej szkoły m o r­
skie j w y k rzy k u je  n ag le : „a cóż to 
za m elod ia4*. C oraz w yraźn ie j do­
chodzi do naszych uszu posępne 
gardłow e zawodzenie.

T ajem n ica  w k ró tce  się w y jaśn ia . 
Do obu b u r t m ijanego , odrapanego 
tra m p a  panam skiego dobiły dwie 
b ark i z węglem. W chm urze czar­
nego pyłu u w ija ją  się nag ie  posta 
cie. To tubylcy, k tó rzy  n a  swych 
barkach  w ta k t  nuconej pieśni

Polski przemysł 
zegarmistrzowski
przystępuje 
do produkcji

najbardziej 
precyzyjnych 
części zegarów

Od koresp. terenowego:
I U ż  w krótce k ra jow y  przem ysł 
’ zegarm istrzow ski uniezależni 

się od zagran icznych  dostaw . Zrze­
szone w Zw iązku Spółdzielni P ra ­
cy spółdzielnie zegarm istrzow skie 
p rzystąp iły  do próbnej p rodukcji 
p recyzy jnych  części do zegarów .

Spółdzielnia „Zegar"  w  T arno­
wie  rozpoczęła produkcję  kopert, 
ta rcz , kluczy oraz sprężyn do ze­
garków . P ierw sza  w yprodukow ana 
p a r t ia  — po przeprow adzeniu 
prób — okazała się w swej jakości 
bardzo dobra. W yprodukow ane
przez spółdzielnię sprężyny niczym 
nie u s tę p u ją  sprężynom  sz w a jca r­
skim.

Spółdzielnia w  Lublinie  p rz y s tą ­
p iła  do w yrobu precyzy jnych  to k a­
rek  zegarm istrzow skich . Zakład 
spółdzielczy w Łodzi p roduku je  wło 
sy do budzików.

Po o trzym aniu  odpowiedniego 
przydziału  surow ca spółdzielnie ze­
garm istrzow skie p o k ry ją  całkowi­
cie zapotrzebow anie rynku  krajow e 
go n a  części precyzy jne do zega­
rów.

Koresp. z W arszaw y  
M. Soporek

Ka/titniJiiędo

1IGI IOTNICZEJ

dźw igają worki z węglem. W  taki 
sposób odbyw a się za ład u n ek  w ę­
gla w A denie. Po d w u le tn ie j pracy 
w tak ich  w aru n k ach  najtęższy  n a ­
w et A rab  trae i zdrow ie.

■¥r
1 ^  A  tablicy  gazetk i ściennej 

„Głos W a lte ra "  czerw ienieje 
ty tu ł:  „ Ju tro  w W arszaw ie rozpo­
czynają się obrady II  św iatow ego 
K ongresu Pokoju". N ie m a m ary ­
narza, k tó ry  by przechodząc obok 
tablicy nie za trzy m ał się i uw aż­
nie nie p rzeczytał kom unikatów . I 
przez cały dzień w m aszynow ni, na 
mostku naw igacyjnym , w kam buzie 
toczą się ożywione dyskusje. Wysu 
wane są propozycje podjęcia zobo­
w iązań.

W ieczorem po kolacji zb iera  się 
cała  załoga i radzi. W dyskusji za 
b iera  głos rów nież pierw szy mecha 
n ik  ok rę tow y  S tasiuk iew icz . M ówi 
jasno  i dobitn ie: „B yliśm y w  H am ­
burgu, byliśm y w R otterdam ie, 
A ntw erpii i w ielu innych po rtach  
św ia ta . N a w łasne oczy przekona­
liśm y się ja k i los ludziom  pracy  
zgotować chcą anglo - am ery k ań ­
scy im perialiści. Je ś li więc cały 
nasz k ra j w zm ożonym  w ysiłk iem  i 
p racą  w alczy o u trw alen ie  pokoju, 
to my, załoga „W alte ra" , n ie  mo­
żemy czekać , z założonymi rękam i. 
My też m usim y coś zrobić dla po­
koju".

M arynarze  burzliw ym i oklaska­
mi p rzy jm u ją  słow a S tasiukiew i- 
cza. Powzięli zobow iązanie:

W czasie te j podróży z a ­
łoga m aszynow ni dokona we 
w łasnym  zak resie  k onse rw ac ji tło 
ków  głów nego siln ik a . N ie jest 
to ła tw a  sp raw a. K ażdy  tłok, któ 
ry  trzeb a  będzie d e lik a tn ie  w y ­
ciągnąć z cy lin d ra  w aży przecież 
dw ie tony  a  w yglądem  p rzypom i­
n a  o lb rzym ią  w ysoką na  1,20 m 
b ań k ę  do m leka.

— D okonam y tego! — w ola 
D im itriu s C hrystophos. — To 
będzie m o ja  odpow iedź n a  zd ła ­
w ien ie  am ery k ań sk im i bag n e tam i 
p o w stan ia  ludow ego w  G recji. 
Ju ż  następnego  w ieczora D im i­

tr iu s  w raz z asy sten tam i m aszyno 
wym i D usińskim  i Grzylem  oraz 
m otorzystam i S tanisław em  P ię tru

szkę i s ta rszym  m echanik iem  S ta - 
siukiew iezem  o pracow ują  p lan  dzia 
łan ia . Inn i nie pozostają  w  ty le. Ca 
la  załoga p rzep racu je  dodatkowo 
na  cześć K ongresu  2500 godzin.

' y  ACZYNAM Y re js  pow rotny. 
^  W czoraj g ru p a  polskich  m aryna 
rzy zw iedziła m aleń k ą  w ioskę indyj 
ską położoną w odległości k ilkuna 
stu  kilom etrów  od portu  V izagapa 
tan , w k tó rym  zostaw iam y resztk i | 
naszego ładunku. Nędzne szałasy | 
ze słomy, postrzępiony przyodzie-1 
wek m ieszkańców — oto co u tk w i- ' 
ło nam  w pam ięci. '

Gdy szliśmy przez wioskę, lu- i 
dność k ry ła  się przed nam i do I 
chat. B rano  nas za A nglików . I 
Gdy jed n ak  w yjaśniliśm y kim je ­
steśm y od razu  zgrom adził się w o­
kół nas tłum . Ł am an ą  angielszczyz 
ną, trochę na  m igi m ieszkańcy 
ska rży li się na  swój n^szczęsn y  
los i w ypytyw ali ja k  życie płynie 
w naszym  k ra ju  i w Związku Ra 
dzieckim. P y ta li o S talina. W raca­
jąc  na  sta tek  zabraliśm y ze sobą 
kilkoro dzieci by je  nakarm ić.

Płyniem y do Polski, każda godzi 
na przybliża nas do k ra ju . P a ­
trząc  nocami z utęsknieniem  na  
północ, spraw dzam y czy gw iazda 
po larna  świeci na  nieboskłonie wy 
żej niż dnia w czorajszego. J e s t  ona 
naszą przewodniczką.

A kiedy w reszcie ujrzeliśm y 
na  k u rsie  b ia łe  falochrony G dy­
ni czekała nas w ie lka  n iespodzian 
ka. Po podsum ow aniu  w yników  
w spółzaw odnictw a m iędzy je d n o ­
s tk am i PM H  pierw sze m iejsce i 
honorow y proporzec przyznano 
załodze M /S „G enera l W alter". 
Dziś p roporzec dum nie łopocze 

na  m aszcie naszego sta tku .
K orespondent „Słowa"

T. M ańkowski  
oficer PM H

Gwidon Miklaszewski

M istrz  świata M. Botwinnik.
M E C Z  B O T W I N N I K  — B R O N S T E I N  

O M I S T R Z O S T W O  Ś W I A T A

Nas^a Jadzia
—  O b iad  je s t  dziś n ie do z je d ze n ia ! 

C zy  m ó głb ym  m ów ić z k ie ro w n ik ie m ?
—  K ie ro w n ik a  n ie ma, je s t  ch o ry .
— A co  m u  je s t?
—  N ie w iem , p roszę pana, w ie m  t y l ­

ko, że  le k a rz  za b ro n ił m u u nas ja ­
dać...

IV

LASY, RUINY I CZARY
Ruszyli.

B aron  ja k  zw ykle, s zep tał z narzeczoną, S ta rsk i w  gw ał 
tow ny sposób um izgiw ał siij do pani W ąsow skiej, k tó ra , 
ku  zdum ieniu  W okulskiego, p rzy jm ow ała  to dość życzli­
wie, a O chocki powoził czw órką. T ym  razem  je d n a k  jego 
fu rm ań sk i en tuzjazm  ham ow ało  sąsiedztw o p an n y  Iza­
beli, do k tó re j odw racał się co chw ilę.

„W esoły p taszek  z te g o  Ochockiego! — m yśla ł W okul­
sk i..— Do m nie mówi, że a rg u m en tac ja  p an n y  Izabeli 
w ylew a m u się uszam i, a te ra z  z n ią  ty lko  rozm aw ia... 
O czywiście, chciał m nie do n iej zrazić..."

I w padł w  bardzo posępny hum or, by ł już  bow iem  pe­
w ny, że O chocki kocha się w p an n ie  Izabeli i że z tak im  
w spó łkonkuren tem  p raw ie  n ie m a w alk i.

„M łody, p iękny, zdolny... — m ów ił sobie. — Nie 
m iałaby  chyba oczu a lb o  rozum u, gdyby w y b ie ra jąc  m ię­
dzy n im  a m ną n ie oddała  jem u  pierw szeństw a... Lecz 
n aw e t w tym  raz ie  m u sia łb y m  przyznać, że m a sz lachetną  
na tu rę , jeżeli g u stu je  w Ochockim , nie w  S ta rsk im . B ied ­
ny baron, a jeszcze b iedn iejsza jego narzeczona, k tó ra  
tak  w idocznie durzy  się w S ta rsk im . T rzeba m ieć b a r ­
dzo pu stą  głow ę i serce... P rz y g ląd a ł się jesiennem u 
słońcu, szarym  śc iern iskom  i p ługom  zw olna orzącym  
ugory i pełen g łębokiego sm utku  w  duszy, w yobrażał 
sobie chw ilę, w k tó re j ju ż  zupełn ie  s tra c i n adzie ję  i  u stą ­
pi m iejsca przy p an n ie  Izabeli O chockiem u.

„Cóż robić? Cóż robić, jeże li go w ybrała ... M oje n ie ­
szczęście żem ją  poznał..."

W jechali na  wzgórze, gdzie roztoczył się przed nim i 
rozległy horyzont, o bejm u jący  k ilk a  w iosek, lasy, rzekę 
i m iasteczko z kościołem .

B rek  zachw iał się w obie strony.
— Pyszny  w idok! — zaw ołała  p an i W ąsow ska.

BoSesław Prus (207)

L A L K A
— Ja k  z balonu , k tó ry m  k ie ru je  p an  O chocki — doda! 

S ta rsk i trzy m ając  się poręczy. ,
— P an  jeździł ba lonem  — zap y ta ła  p a n n a  F elicja.
— B alonem  pana Ochockiego?...
— Nie, praw dziw ym ...
— N ieste ty  n ie  jeździłem  żadnym  — w estch n ą ł S ta r ­

sk i — ale w  te j chw ili w y o brażam  sobie, że jad ę  bardzo 
lichym .

— P a n  W okulski pew nie  jeździł — rzek ła  tonem  g łę­
bokiego p rzek o n an ia  p anna F elicja.

— A leż Felu, o co ty  n ied ługo  zaczniesz posądzać pana  
W okulskiego! Z grom iła  ją  W ąsow ska.

— Isto tn ie  jeździłem ... — odparł zdziw iony W okulski.
— Jeździł pan?  — ach, ja k  to  dobrze! — zaw ołała 

pan n a  F elic ja . N iech p an  opowie... ,
— Jeździł pan?... ,— odezw ał się z kozła O chocki — 

Hola! ...Niech pan  zaczeka z opow iadaniem , za raz  tam  
przyjdę.

Rzucił le jce  fu rm anow i, choć zjeżdżali z góry, zesko­
czył z kozła  i po chw ili siad ł w  b rek u  n ap rzeciw  W o­
kulskiego.

— Jeździł pan?... — pow tórzył. — Gdzie?... K iedy?...
— W Paryżu , ale tym  uw ięzionym  balonem . Pół w io r­

sty  w  górę, p raw ie  żadna podróż — o d p arł nieco zm ie­
szany W okulski.

— N iech pan mówi... To m usi być o lbrzym i w idok? v. 
Ja k ic h  uczuć doznaw ał pan?... — m ów ił Ochocki. Był 
dziw nie zm ieniony, oczy rozszerzyły  m u się, n a  tw arz

w y stą p ił rum ien iec. P a trz ą c  na niego tru d n o  było w ą t­
pić, że w  te j chw ili zapom niał o pann ie  Izabeli.

— To m usi być szalona przyjem ność... Mów pan... — 
p y ta ł n a tarczyw ie , schw yciw szy W okulskiego za kolano.

— W idok je s t isto tn ie  w span iały  — odpow iedział W o­
k u lsk i — poniew aż ho ryzon t ^na k ilkadziesią t w iorst 
w  prom ien iu , a cały P ary ż  i jego okolice w yg lądają  jak  
na  w yp u k łe j m apie. Ale podróż nie jes t m iła; może ty lko  
p ierw szy raz...

— Ja k ie ż  w rażenie?...
— D ziw aczne. Człow iek m yśli, że sam  pojedzie w gó­

rę ; nag le  w idzi, że n ie on jedzie, ale ziem ia szybko za­
pad a  m u się pod nogam i. Je s t to zaw ód tak  niespodzie 
w an y  i p rzyk ry , że... chciałoby się wyskoczyć...

— Cóż w ięcej?... — n alegał Ochocki.
—  D rugim  dziw ow iskiem  je s t horyzont, k tó ry  ciągle 

w idać n a  w ysokości w zroku. W skutek  tego ziem ia w y­
d a je  się w klęsła  ja k  ogrom ny głęboki talerz .

—  A  ludzie?... A domy?...
— Dom y w yg ląd a ją  ja k  pudełka , tra m w a je  ja k  duże 

m uchy, a ludzie  ja k  czarne  krople, k tó re  szybko biegną 
w  różnych k ie ru n k ach , ciągnąc za sobą d ługie cienie. 
W ogóle jes t to podróż przeładow ana n iespodziankam i.

Ochocki zam yślił się i pa trzy ł przed siebie  nie w iado­
mo na  co... P a rę  razy  zdaw ało  się, że chce wyskoczyć 
z b rek a  i że go d rażn i tow arzystw o, w k tórym  też zap a­
now ała cisza.’

D ojechali do lasu , za n im i dw ie służące w  bryczce. 
P an ie  w zięły do rą k  koszyki.

— A te ra z , każda dam a ze sw oim  k aw alerem  w  inną 
stro n ę  — zakom enderow ała  pani W ąsow ska. —. P an ie  
Ś tarsk i, ostrzegam , że jestem  dziś w w yjątkow ym  h u m o ­
rze, a co znaczy u m nie w yją tkow y hum or, w ie o tym  
pan  W okulski — dodał a śm iejąc się nerw ow o. — P an ie  
Ochocki, B elu, proszę do lasu  i n ie pokazujcie  się dopó­
ki... n ie  zbierzecie całego kosza rydzów... Felu!..,

M O S K W I E  r o z p o c z ą ł  s i ę  m e c a  o  t y -  
“  t u l  m i s t r z a  ś w i a t a  p o m i ę d z y  a r c y -  
m i s t r z e m  D.  B r o n s t e i n e m ,  k t ó r y  w y ­
s z e d ł  z w y c i ę z c ą  z  c i ę ż k i c h  e l i m i n a c j i ,  
a  o b e c n y m  p o s i a d a c z e m  t y t u ł u  m i s t r z a  
ś w i a t a  M i c h a ł e m  B o t  w i n n i k i e m .  J a k o  
w s t ę p  d o  t e g o  a r c y c i e k a w e g o  s p o t k a ­
n i a  p o d a j e m y  k i l k a  s ł ó w  o  B o t w i n n i k u .

M i c h a ł  B o t w i n n i k  m a  d z i ś  l a t  40 i J e s t  
w  p e ł n i  s i ł .  K a r i e r ę  r o z p o c z ą ł  o d  l o ­
k a l n y c h  t u r n i e j ó w ,  k t ó r e  z w r ó c i ł y  u w a  
g ę  z n a w c ó w  n a  n i e p o w s z e d n i  t a l e n t  
m ł o d e g o  B o t w i n n i k a .  R y c h ł o  p r z y c h o d z ą  
d u ż e  w y n i k i ,  J a k  k i l k a k r o t n e  z d o b y c i e  
m i s t r z o s t w a  L e n i n g r a d u  o r a z  c h a m p i o -  
n a t u  Z S R R .  N a  s z c z e g ó l n e  w y r ó ż n i e n i a  
z a s ł u g u j ą  w s p a n i a ł e  w y n i k i  w  m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h  t u r n i e j a c h  w  M o s k w i e  1933 
i 1936 o r a z  t u r n i e j  w  N o t t i n g h a m ,  w  
k t ó r y m  d z i e l i  I  — I I  n a g r o d ę  z  C a p a -  
b l a n k ą .  W  r o k u  1947 z d o b y w a  z n o w u  
I  n a g r o d ę  w  t u r n i e j u  s ł o w i a ń s k i m ,  p o ­
ś w i ę c o n y m  p a m i ę c i  M . C z i g o r i n a .  K t o  
w i e  c z y  n i e  n a j w i ę k s z y m  s u k c e s e m  
B o t w i n n i k a  j e s t  z d o b y c i e  I  n a g r o d y  
w  w i e l k i m  t u r n i e j u  w  G r o r . i n g c n  w  H o ­
l a n d i i  p r z e d  d r  E u w e  i  S m y s ł o w c m .  
P ó ź n i e j  p r z y c h o d z i  m e c z  -  t u r n i e j u  o  
m i s t r z o s t w o  ś w i a t a  r o z e g r a n y  w  H o l a n  
d i i  1 M o s k w i e .  P r z e w a g a  M . B o t w i n n i ­
k a  j e s t  t a k  p r z e k o n y w u j ą c a  i w i e l k a ,  
ż e  n i e  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  
ż e  B o t w i n n i k  j e s t  n a j b a r d z i e j  g o d n y  
t e q o  z a s z c z y t n e e o  t y t u ł u .  Z d o b y ł  o n  
w t e d y  14 p . ,  w y p r z e d z a j ą c  n a s t e r n e ^ o  
S m y s ł o w a  o  c a ł e  t r z y  p u n k t y .  W  t y m  
t u r n i e i u  a r c y m i s t r z ó w  p r z e g r a ł  B o t w i n ­
n i k  d w i e  p a r t i e  z  R z c s z e w s k i m .  1 v\r 
o s t a t n i e j  r u n d z i e  z  K e r e s e m .  T o  b y t  
o s t a t n i  j e c o  t u r n i e j ,  o d  t e g o  c z n s u  Br»t-  
w i n n i k  w i ę c e j  n i e  g r a ł ,  d l a t e c o  j e s o  
o b e c n a  f o r m a  j e s t  w i e l k ą  n i e w i a d o m a ,  
c o  c z y n i  s o o t k a n i e  z  B r o n s t e i n e m  j e ­
s z c z e  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c y m .

B o t w i n n i k  j e s t  w i e l k i m  m i s t r z e m  e r y  
p o z y c y j n e j  o r a z  z n a m i e n i t y m  z n a w c ą  
t e o r i i  o t w a r ć .  N i c  J e s t  m u  j e d n a k  o b ­
c a  1 n i e s p o d z i a n a  a  p i ę k n a  k o m b i n a ­
c j a ,  c z e g o  n i e r a z  d a ł  d o w o d y  w  s w y c h  
p a r t i a c h .  D o  t u r n i e j u  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
z a w s z e  b a r d z o  s t a r a n n i e  s z l i f u j ą c  f o r ­
m ę  z a r ó w n o  s z a c h o w ą  j a k  1 s p o r t o w a .  
Z n a n a  t e ż  j e s t  p o w s z e c h n i e  j r e r o  w o l a  
z w y c i ę s t w a  o r a z  w i e l k i e  u m i e j ę t n o ś c i  
a n a l i t y c z n e .

K t o  w y g r a  t e n  m e c z  —  t r u d n o  n a  t o  
n y t a n i e  o d p o w i e d z i e ć .  1 B o t w i n n i k  1 
B r o n s t e i n  m a j ą  s w y c h  z w o l e n n i k ó w ,  
o b a j  r e p r e z e n t u j ą  s z c z y t y  m y ś l i  s z a c h o  
w e j ,  d l a t r g o  z a d e c y d u j e  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  k o n d y c j a  o r a z  p r z y g o t o w a n i e .

N a  z a k o ń c z e n i e  p o d a j e m y  j e d n ą  p a r ­
t i e  M. B o t w i n n i k a  z  o s t a t n i e g o  t u r n i e ­
j u  o  m i s t r z o s t w o  ś w i a t a .
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HUMOR

— Moja żona mnie nie  ro- 
zumie  — a twoja żona?

— Nie wiem, nie rozmawiaj 
lem jeszcze z nią o tobie.



MARZEC
Wiórek

A natola , Eugenii

W schód słońca — godz. 5-41. , 
Zachód siońea — godz. 17.47.

A  feee!
O S Y  to m iłe  zw ierzęta . F akt ten  
'  n ie uprawnia, jed n a k  naszych  

czw oronogich przy jació ł do n ie ­
p rzyzw o itych  „ekscesów ", po k tó ­

rych  w oń  ula tn ia  
jąca się w  kla tce  
schodow ej naw e t  
m ocno zaka ta rzo ­
n y m  o p tym is to m  
w  n iczym  nie m o ­
że  przypom inać za 
puchu tzw . " sied ­
m iu  kw ia tó w " czy  
law endy.

N ic w ięc  d z iw ­
nego, że  m iesz­
ka ń cy  dom u przy  

ul. S lężn e j 221 b u n tu ją  się p rze ­
c iw ko  p sim  pozostałościom , k tó ­
re z no toryczną  n ieskrom nością  
pozostaw ia  na schodach pies je d ­
nego z lokatorów . D oceniając po­
w agę sy tu a c ji — „Spacerki" zwru, 
cają uw agę w łaścicielow i.

(Ana)
Solidarność

J F S T E S M Y  św ia d ka m i i w spół-
tw órcam i okresu  racjonalizacji, 

w spó łzaw odn ic tw a  i m odernizacji. 
Nie chcąc pozostać w  ty le , ró w ­

n ież ke ln erzy  z  
G ospody Nr 1 
kom binow ali, m y  
śleli coś i w  ko ń ­
cu pow iedziełi: po 
co podaw ać na  
stó ł so łn iczki, co­
dzienn ie je  m yć  
i napełniać? Trze  
ba przecież up ro ­
ścić sposób kon-  
sum eji. P rzyszed ł 

Auięc z pomocą kucharz, hojn ie  sy 
piąc „biały skarb" do zupy .

T ak, przez solidarność ko le ­
żeńską . (AG)

T op iel

P r a c o w n i c y  w yd zia łu  sieci 
kanalizacji co k ilka  m iesięcy  

oczyszczają s tu d zien k i i konały , u - 
liczne, ażeby w oda deszczow a rnia- 

_  la dobry dop ływ  
W yjm owane. z 

kana łów  błoto i 
szlam  pracow nicy  
sk łada ją  na., chód  
niki.

Z apytacie dlacze  
go?

Dlatego, aby... konie nie za ­
błociły sobie kopyt, (m k)

Co zrob ić?
I A K  w ielu  w rocław ian, „Spa- 

rerki" rów nież posiadają sw ój i 
p rzydom ow y ogródek. Poniew aż  i 
zbliza  się w iosna  i należało by za- | 

siać jak ieś ja rzy - i 
n y , „S pacerki“ u-  
dały się do m ia ­
sta  z zam iarem  
kupna  łopaty.

Okazało się je d ­
nak, że chociaż ło­
pa ty nabyć m o ż­
na, lecz „za żadne  i 
sk a rb y" nigdzie  
się nie dostanie  
drew n ianych  trzon  
ków . B y ły  one 
w praw dzie  przed  
k ilko m a  m iesiąca­
m i i m ów iąc szcze 
rze. sc jeszcze w  
m agazynach G m in  

nej Spółdzielni, ale brak ich na 
ry n ku , poniew aż sk lep y  GS w  m ie ­
ćcie zosta ły  z likw idow ane. (ZZ)

| Mimo, iż zawiodła „Nadzieja"

zespół teatralny WDK
nie zniechęcił się do pracy

W  dyskusji rodzą się 
nowe metody opracowywania 
sztuk scenicznych

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

(V lED A W N O  w W ojew ódzkim  Domu K u ltu ry  odbyło się sem lna- 
rlum  d la  reżyserów , k tó re  w  rezu ltac ie  przekszta łc iło  się w 

pow ażną n a ra d ę  roboczą.

D E Ź Y S E R  W DK, ob. Szurm iej, 
p rzep row adzając  analizę do­

tychczasow ej p racy  ak to rsk ich  ze­
społów  tea tra ln y ch  stw ierdził, że 
w  ich sk ładzie  osobow ym  znajdo ­
w ały  się często jednostk i, k tó re  
n ie  rozum iały  ról przez siebie od ­
gryw anych.

T en  w łaśn ie  pow ód przyczynił 
sie do n iepow odzena sz tuki „N a­
dzieja". Je d n a k  zespół te a tra ln y  
W DK w yciągnął z tego odpow ied­
nie w nioski,

— M usim y się szkolić — m ó ­
w ił ob. S zurm ie j — m usim y się 
u św iadam iać  politycznie. A jeśli 
1 w tedy zauw ażym y, że sz tuka 
„nie idzie", będzie to znaczyć, że 
.lej n ie rozum iem y że n ie p o tra ­
fim y w czuć się w je.i atm osferę. 
W dalszym  ciągu m ów ił on o 

tym  jak  zespół, po n ieudanej „N a­
dziei", zaproponow ał opracow anie 
sz tuki w spółczesnej p. t. ,S p raw a 
A nny K ostersk iej".

Mimo, iż sz tuka n ie jes t zręcz­
nie nap isana , p rzygotow ano ją  jak  
n a js ta ra n n ie j. Poszczególne posta­
cie tego u tw oru  k o nfron tow ano  z 
jednostkam i, k tó re  odgryw ały  po­
zy tyw ną lu b  n eg a ty w n ą  ro lę  w 
ak tu a ln y m  życiu politycznym  n a ­
szego k ra ju -. W ten  sposób wszyscy 
bez tru d u  odnaleźli A nne K oster- 
ską  w  procesie W olbrom sldm . M ó­
w iono rów nież  o m a js trach  fa ­
brycznych, o rea lizac ji p ierw szej 
P ięc io la tk i w  ZSRR. S iow em  — 
każdą postać sceniczną op raco w a­
no na tle  k o n k re tn y ch  faktów .

Na n a rad z ie  te j odegrano  dw a 
a k ty  „S p raw y  A nny K ostersk iej". 
Potem  głos z ab ra ł ob. S tarzew sk i 
— reży se r P aństw ow ych  T eatrów  
D ram atycznych , k tó ry  potw ierdził 
słuszność m etody, ja k ą  posługiw ał 
się W DK w  opracow an iu  sz tuk  
scenicznych.

R easum ując  w yniki n arad y , 
stw ierdzono, że fo rm a tak ich  ze­
b rań  je s t celow a, gdyż tego ro d za ­
ju  lekcja  poglądow a tak  reżyse­
rom , ja k  1 k ierow nikom  św ietlic  
z pew nością da w ięcej, aniżeli ja ­
kako lw iek  b roszu ra  lub  schem at.

Z m artw ion e
„Spacerki"

SŁOMCE przygrzew a coraz tnn- 
cniej i „spacerki" w yruszają  

na w ęd ró w kę  po m ieście
Doszły aż na C iążyn oglądać w y-  

godne m ieszkanka  w e W a c ła w ­
sk ie j Spółdzieln i M ieszkaniow ej. 
Podobało im  się tam  bardzo, ale 

zw róciły  uwagę, 
że zie leńce są 
zaniedbane, n ie-  
o grodzone, nic 
się tu ta j nie 
p rzygo tow u je  na  

wiosnę.
— Dlaczego? 

p y ta ją  „spacer­
ki" ob. Kusia, 
prezesa Sp ó ł­
dzieln i,

— N iestety , 
ale zie leńce n a ­
leżą do M iejskich  
Plantacji, które, 
nim i a d m in istru ­
ją. Zeszłego ro­

k u  dosta liśm y 3 pracoiuników  do 
obcinania krzew ów . P rosiłem   ̂ o 
zajęcie się n a szym i zie leńcam i i w  
ty m  roku, na co odpow iedziano: 
Trzeba zaplanow ać!

1 zaplanowano... ale zie leńce na  
Pilczycach, gdzie osiedle dopiero  
się rem ontu je .

Ob. Prezes i „spacerki" »<ł n iepo­
cieszeni!

Panie „planow niku", czy n a ­
praw dę nie m ożna było tego ina­
czej zaplanować?

A m oże coś *ie jeszcze da zro 
bić? 'K uba)

Artyści
T e a t ró w
D r a m a t y c z n y c h
z  w i z y t ą  
u s tu d e n tó w
W y d z i a ł u  P ra w a

7  IN IC JA TY W Y  zarządu  ZM P 
przy W ydz. P raw a odbył się 

w ieczór dyskusy jny , k tó rego  ce­
lem  było zbliżenie się stu d en tó w  i 
a r ty stó w  w rocław skich .

S po tk an ie  m iało c h a ra k te r  p rzy ­
jacielsk i. U św ietn ił je  sw oją obec­
nością znany  a rty s ta , dyr. T ea­
trów  D ram atycznych, ob. K a r­
czew ski.

Z aznajom ił on słuchaczy z p ra ­
cą ak to rów  i w ychow aw czą ro lą 
te a tru  w  k sz ta łtow an iu  psychiki 
najszerszych  w ars tw  społeczeń­
stw a.

„Ścisły k o n tak t a r ty s ty  z życiem 
uw idacznia  się przy od tw arzan iu  
ro li"  — pow iedział dyr. K arczew ­
ski.

O żyw iona dysk u sja  pozw oliła 
s tuden tom  zaznajom ić się z szere* 
giem  zagadnień  stanow iących  ,,ku 
lisy" p racy  a rty stycznej.

S tudenci p raw a d zięku ją  a r ty ­
stom  w rocław skim  i w y raża ją  n a ­
dzieję, że w kró tce sp o tk a ją  się 
znow u. A. G aw lik.

ZMP-owcy
przejęli obsługę
lll-go peronu
na dworcu 
Głównym

/~*HCĄC uczcić Tydzień S w iąto - 
' - J  w ej F ed erac ji M łodzieży D e­

m okratycznej, członkow ie kolejo­
wego kola ZM P u tw orzyli b ry g a ­
dę m łodzieżow ą, k tó ra  objęła  ob ­
sługę I II  p eronu  na  dw orcu  
G łów nym .

O dpow iedzialna fu n k c ję  d yżu r­
nego nadzorczego sp raw u je  przew . 
koja ZM P ob. S tan isław  M endyka. 
D rugim  dyż. tiad. je s t Z bysław  
Z ientkiew icz. D yżurnym  in joekcy j 
nym  —  S tan isław  Żelichow ski.

Członkow ie b rygady  zobow iązali 
się u sp raw n ić  p racę  na I II  pe ro ­
nie. (B.B.)

Gdzie mkiy 
wpłacać
podatek lokalowy
A STYCZNIU br. w  p rasie  w ro- 
’  * claw skiej ogłoszono, że poda­

tek lokalow y płaci się ju ż  n ie w 
b iu rach  adm in istrac ji ZNK, lecz 
w  gm ąchu na pl. D om inikańskim  
5, gdzie m ieści się w ydział fin an ­
sowy MKN.

System  ten  okazał się n ie ­
prak tyczny . gdyż urzędnicy  nie 
mogli podołać w  pracy, a pe ten ­
ci długo czekali w kolejkach.
Od k ilku  dni form a uiszczania 

podatku  lokalow ego znow u zosta­
ła zm ieniona. M ieszkańcy m usza 
uiszczać należność w b iu rach  
adm in istrac ji ZNK, nato m iast na 
pl. D om inikańskim  należy płacić 
ty lko  podatek  lokalow y, zaległy z 
la l ubiegłych, (mk)

T rzeba przy tym  zaznaczyć, że 
Dom K u ltu ry  boryka się 7, p o ­
w ażnym i trudnościam i lokalo ­
w ym i, nie posiada bowiem  w łas­
nego budynku . D latego też do ­

tychczasow e osiągnięcia koszto­
w ały  o rgan iza to rów  i zespół 

szczególnie dużo w ysiłku . (RH)

W yniki całorocznych inspekcji

będą omówione
na specjalnie zwołanej konferencji
ODDZIAŁ sa n ita rn o  - epidem iologiczny P rezydium  MRN org an izu ­

je  obecnie w ielką w iosenną akcję  porządkow ą. Od kilku  m iesięcy 
k o n tro le rzy  sa n ita rn i przeprow adzali na  teren ie  całego m iasta  in ­
spekcje, m ające  na celu u sta len ie  w szystkich n iedom agąń. E kipy k o n ­
tro ln e  badały  uszkodzenie r u r  kanalizacy jnych , chodników  1 jezdni, 
k la tek  schodow ych i b ram , a n aw et dachów . S praw dzono rów nież, 
czy te ren y  używ ane na  w ysypiska śm ieci są odpow iednio oddalone 
od m ieszkań.

J u ż  jutro
W sklepach C R
•  ś ledz ie
•  k a rp ie
•  piklingi

T uż ju tro  C en tra la  R ybna roz- 
pocznie sp rzedaż śledzi oraz 

innych  ry b  słono 1 s łodko-w od- 
nych.

Ś ledzie będ ą  dw ojakiego ro d za ­
ju : solone islandzk ie i m arynow ane. 
P rócz tego, w sk lepach  C. R. u k a ­
że się pew na ilość karpi.

W zw iększonym  asortym encie 
sprow adzone zostały  tak że  w ędzo­
ne  p ik ling i i dorsze. (Ana)

Zlot
korespondentów
Ligi Przyjaciół 
Żołnierza
\K T  D N IU  18 m arca  1951 r. odbył 

się zlot korespondentów  fa ­
brycznych i m łodzieżow ych LPZ, 
Celem  zlotu było naw iązan ie  ści­
słego k o n tak tu  Z arządu  M iejskiego 
LPZ  ze sw ym i ko respondentam i.

O tw arc ia  zlotu dokonał ob. E d­
w ard  M ichalik , prezes Z arządu 
M iejskiego LPZ. R e fe ra t o zad a­
n iach  Ligi P rzy jació ł Ż ołnierza w y­
głosił se k re ta rz  Z arządu , ob. H en ­
ry k  K artasiń sk i.

Form y pracy 'k o responden tów  i 
ich zadan ia  n ak reśliła  p rzed staw i­
cie lka  „G azety R obotniczej", ob. 
M ayer.

W dyskusji zebran i zobowiązali 
się do system atycznego p isan ia  o 
pracy, trudnościach  i osiągnięciach 
Kół LPZ.

Z arząd  M iejski LPZ  co m iesiąc 
będzie o rganizow ał sem inaria  szko­
leniow e dla korespondentów .

Gdy dwie
butelki wina
i 4 kostki masła 
kosztufa...
6 miesięcy
więzienia

O P R A W A  Leona S iedziuk iew i-
^ c z a ,  p racow nika  P afaw agu , 

m iała  być .sk ierow ana do sądu.
A by zapobiec p rzy k ry m  k onsek ­

w encjom , k tó re  groziły S iedziu - 
kiew iczow i za n iep rzestrzeg an ie  
dyscypliny  p racy , narzeczona jego, 
H elena D askow icz, uda ła  się do 
k iero w n ik a  personalnego  P a faw a­
gu, ob. Z anecklego 1 usiłow ała 
w ręczyć m u 2 bu te lk i w ina „R a­
tuszow ego" oraz 4 kostk i m asła , 
aby  w strzym ać p rzekazan ie  sp ra ­
wy do sądu.

K ierow nik  perso n a ln y  nie p rzy ­
ją ł łapów ki, n a to m iast Laskow icz 
za usiłow an ie  p rzekupien ia  u rzęd ­
n ika  zasiad ła  na  ław ie  o skarżo ­
nych.

B iorąc pod u w agę szkodliw ość 
czynu. Sad P ow iatow y skazał ją  
na 6 m iesięcy w ięzienia, zap łace­
nie 300 zł grzyw ny, o raz poniesie­
nie kosztów  sądow ych. (W-y)

Bilety kolejowe
w  p r z e d s p r z e d a ż y

można nabywać

P RZYGOTOW ANIA dały  oczeki- 
• w any  w ynik . O becnie oddz. 

san it.-ep id . posiada dok iadny  obraz 
sta n u  sa n ita rnego  w caiym  m ie­
ście.

W zw iązku z tym  przygotow uje 
się w ielką n arad ą , w k tó re j udział 
w ezm ą p rzedstaw icie le  ZOM -u, 
Z arz. N ieruchom ości K om unalnych, 
Zakł. W odociągow ych i K an a liza ­
cyjnych, G azow ni o raz innych po­
dobnych in s ty tu c ji użyteczności pu 
blicznej.

Na k onferencji te j k ierow nictw o 
oddz. san it.-ep id . w ystąp i z postu ­
latam i, k tó re  będą  m iały na celu 
podniesienie h ig ieny i este tyk i m ia 
sta. P rzedstaw icie le  insty tucji u - 
zgodnią, gdzie założyć traw n ik i, 
skw ery , ogródki jo rdanow skie , k tó ­
re  domy m uszą być poddane re ­
m ontow i, jak ie  należy oczyścić i 
odbudow ać.

I tak  m. in. oddz. sa n ita rn y  do ­
m agać się będzie usunięcia gruzu 
i ośw ietlenia  ulicy N iskie Łąki.

(ZZ)

0 25 zł droższe
aniżeli w PDT
są pończochy
sprzedawane
na pl Nankfera

^ R T Y K U Ł  nasz pt. „K ulisy 
„ko lejek" zam ieszczony w  „Sło­

w ie" dnia 17 bm . odniósł sku tek , 
gdyż ju ż  tego sam ego dn ia p rze­
prow adzono k o n tro lę  na  pl. N an- 
k iera .

W w yniku  inspekcji zatrzym ano  
25 h an d la rek , k tó re  sp rzedaw ały  
po 60 z! pończochy n ab y te  w PD T
1 P S S  po zł 35.

Z atrzy m an e  będą  odpow iadać 
przed Sądem  za u p raw ian ie  h a n ­
dlu łańcuszkow ego, (mk)

w kasach dworcowych
\ U  ZW IĄ ZK U  ze w zm ożoną od- 
"  p raw ą podróżnych w  okresie  
p rzedśw iątecznym  na stac ji W ro­
cław- Gł. będą  czynne przez całą 
dobę dw a ok ienka kas b iletow ych 
— Nr. Nr. 11 i 12, — w yłącznie 
d la p rzedsprzedaży  b ile tów  na 2 
lub 3 dni naprzód.

O prócz w ym ienionych okienek, 
będą w ydaw ane przez ca łą  dobę 
w 9 okienkach kas b iletow ych b i­
lety  na  dzień bieżący i dzień n a ­
stępny.

Na stacji W rocław  N adodrze 
m ożna nabyw ać b ile ty ' w  p rzed ­
sprzedaży na jeden  dzień naprzód.

Notatnik
wrocławski

W iceprzew odniczący M iejskiej Ra 
dy N arodow ej p rzy jm u je  skarg i i 
zażalenia in te resan tó w  w n a jb liż ­
szą środę, w godzinach od 16 do 
20-te j.

K u rs  d la ub iegających  się o u -
p raw n ien ia  budow lane rozpoczyna 
się 3 kw ietn ia . Zapisy p rzy jm uje  
se k re ta r ia t PZITB , ul. gen. Ś w ier­
czew skiego w „Dom u T echnika".

D opiero w czora j zeszły osta tn ie  
lody z fosy przy Podw alu  O ław ­
skim  i Ś w idnickim . N iezadługo 
znów będziem y m ogli karm ić  złote 
rybk i i karpie.

W żadnym  sk lep ie  nie m ożna n a ­
być żarów ek do kieszonkow ych la ­
tarek . Może in s ty tu c je  zaopatrze­
niow e pom yślą o sprow adzen iu  te ­
go bardzo potrzebnego arty k u łu .

bez butów 
chodzi!

„DOM K SIĄ ŻK I" — główny 
„dy stry b u to r"  k u ltu ry , już przeszło 
od pól roku  nie posiada w łasnej 
gazetk i ściennFj 

Dlaczego Rada Z akładow a, Zwią 
zek Zaw odow y, ZMP, Liga Kobiet 
i inne organizacje  przy „Domu 
K siążki" nie Domyślą o tym ?

(mk)

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

2 W Y K W A L I F I K O W A N I !  O S O B Y  Z  W Ł A S N Y M I  
M A S Z Y N A M I  D O  P O D N O S Z F . N I A  O C Z E K  p o -  
s z u k u l e  S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  P K Z E M .  
T E K S T .  „ N Y S A " .  W a r u n k i  d o  o m ń w l e n l a  w  R e -  
f e r a c t e  P e r s o n a l n y m  p r z y  u l .  K R A S I Ń S K I E ­
G O  15. 360k

P R A C O W N I K O W  D O  D Z .  P L A N O W A N I A ,  
K O N T R O I . I  W  F. W N Ę T R Z  N E J ,  I N W E S T Y C J I .
O R C i A N I Z A r . i l  \ Z A T R U D N I E N I A ,  S P O Ł E C Z -  
N O - S A  M O  R Z Ą D O W Y ,  S O C J A L N Y  I P F . R S O  
N A L N Y ,  2 P I E K A R Z Y  p r z y j m i e  n a t y c h m i a s t  
P o w s z e c h n a  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W  W 
J A W O R Z Y N I E  Ś L Ą S K I E J ,  U L .  M I C K I E W I C Z A  
N r .  1. 358k

S P R Z Ą T A C Z K I  p r z y j m i e  o d  z a r a z  Z J E D N O ­
C Z E N I E  N r  10 — C H Ł O D N I C T W O  P R Z E M Y ­
S Ł O W E ,  W R O C Ł A W ,  P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą ­
S K I C H  IGI. W m u n k i  w / g  u m o w y  z b i o r o w e j  d l a  
p r a c o w n i k ó w  P r z e m y s ł u  B u d o w l a n e g o .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  D z i a l e  K a d r .  438k

T E C H N I K Ó W  B U D O W L A N Y C H ,  P L A N I S T Ó W ,  
W Y K W A L I F I K O W A N E  S I Ł Y  B I U R O W E  p r z y j ­
m i e  z a r a z  C E N T R A L A  R O L N I C Z A  S P Ó Ł ­
D Z I E L N I  „ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "  D Z I A Ł  
I N W E S T Y C J I  O  O W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E ,  U L .  
S R E B R N A  G O R A  2. M i e s z k a n i e  z a p e w n i o n e ,  
p ł a c a  w / g  U k ł a d u  Z b i o r o w e g o  P r a c .  B u d .  Z g ł o ­
s z e n i a  o s o b i s t e  w z g l ę d n i e  p i ś m i e n n e  w  R e f e ­
r a c i e  P e r s o n a l n y m .  289k

O g ło s z e n ia  d robne

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  T r a u g u t t a  107, 
m  2. 450g

F O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  R e f e r e n c j e  k o - !  
n i e c z n e  P i a s t o w s k a  26/4,  

45fig

I P K A L E  " i
W Y Ł Ą C Z O N E  n m o r t y z a  
c j a  d w a  p o k o j e ,  k u c h - j  
n i a  p r z e d p o k ó j ,  ł a z i e n ­
k a ,  ś r ó d m i e ś c i e  o d s t ą p i ę  
z a  z w r o t e m  k o s z t ó w  i e -  
m o n t u  O f e r t y  p o d

375g

S T U D E N T  p o s z u k u j e !  
p o k o j u  s u b l o k a t o r s k i e ­
g o .  Z g ł o s z e n i a  d o  „ S ł o - I  
w a "  p o d  „ E l e k t r o t e c h - |  
n i k “ . 469g

S T U D E N T  p o s z u k u j e  p o  
k o j u  s u b l o k a t o r s k i e g o '  
n i e k r ę p u j a c e g o .  O f e r t y  
. . S ł o w o  P o l s k i e "  p o d  
. P o s z u k u j ą c y " .  471g

P O S Z U K U J E  2 p o k o j e ,  
k u c h n i a ,  n a j c h e t n l e j  d o  
m e k  z  o g r ó d k i e m ,  z a  
z w r o t e m  k o s z t ó w  r e ­
m o n t u .  O f e r t y  S ł o w o  

I P o l s k i e  p o d  , , D "  473g

Z G U B Y

? Z G U B I O N O  k s i ą z e c z k ę  
1 w o . i s l f o w ą  w y d a n a
• p r z e z  R K U  W r o c ł a w  n a  
3 n a z w i s k o  W a r z y b o k  J u  

I l i a n  J a b ł k o w l c e  p n w .  
^ f i r o d a  $1 415p

- Z G U B I O N O  l e g .  s z k o l -  
. n ą  N r  2*8 n a  n a z w i s k o  

S i M r z y g ł ó d  J a m n a .  463p

Z G U B I O N O  l e g .  s z k o l ­
n ą  n a  n a z w i s k o  O c h ­
m a n  M a c i e j  — W r o ­
c ł a w ,  C i e s z k o w s k i e g o  
N r  in . 470g

Z G U B I O N O  d o k u m e n ­
t y :  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o ­
w ą ,  m e t r y k ę  u r o d z e ­
n i a  i d o w ó d  o s o b i s t y  
n a  n a z w i s k o  G r o n o s t a j  
S t a n < s ł a w .  Z n a l a z c a  
p r o s z o n y  o  z w r o t  d o  
k o m e n d y  M O  w  L e ś ­
n i c y ,  u l .  L e n i n a .  4 6 l p

Z G U B I O N O  l e g .  n a u ­
c z y c i e l s k ą  N r  173 w y ­
d a n ą  w  Ś r o d z i e  SI .  n a  
n a z w i s k o  F a c h o l r z a k  
M a r i a .  462p

Z G U B I O N O  d o w ó d  z a ­
m e l d o w a n i a  w y d a n y  
p r z e z  Z a r z ą d  M i e j s k i  
w  Ś w i d n i c y  n a  n a z w i ­
s k o  S z a t k o w « ; K i  C z e ­
s ł a w .  Ś w i d n i c a ,  u ’ K 
M a r k s a  26. 4G4p

S K R A D Z I O N O  d n v o d  
P K P  N r  2!i4215 n a  n a ­
z w i s k o  K l i b e r  M a r i a .

S K R A D Z I O N O  k s i a t e c z ­
k ę  w o j s k o w ą  R K U  K a ­
t o w i c e ,  o d c i n e k  z a m e l ­

d o w a n i a  i z a ś w i a d c z e ­
n i e  n a  m i e s z k a n i e  n a  
n a z w i s k o  N e g a  J a n .

433g

S K R A D Z I O N O  p r z e p u -  
s t k ę  f a b r y c z n a ,  l e g .  U -  
b e z p i e c z a l m .  k s i ą ż e c z ­
k ę  c z e l a d n i c z ą  i z a ­
ś w i a d c z e n i e  p r a c y  — 
P t a k  S t a n i s ł a w .  W r o ­
c ł a w .  480g

HANDLOW E

S P R Z E D A M  z e g a r  s t o ­
j ą c y ,  r a d i o a d a p t e r  i f o r - ;  
t ę p i  a  n  . . S e i l e r " .  J e ­
z i e r s k i e g o  11/2, g o d z . 1
o d  17 — 2 0 .________ 434g
H Y D R O  P U L T Y  z  w ę ż y - !  
k a m i  l u b  b e z  k u p i m y  
k a ? d ą  l lo£ć.  W a ł b r z y c n . i  
S ł o w a c k i e g o  12, t e l  511 (7 st

K A R O S E R I Ę  d o  D K W  
k u p i ę .  Z g ł o s z e n i a  , . S ł o ­
w o  P o l s k i e ” , „ K a r o s e ­
r i a ^ ____________________ 474g

G A B I N E T ,  s y p i a l n i ę  i 
r ó ż n e  r z e c z y  s p r z e d a m  
O p o r ó w ,  P e t r a ż y c k i e g '  
N r  57. O d  14 d o  17.

K U P I Ę  l o d ó w k ę  g a z ó w  
i s z c z o t k ę  f r o t e r k ę  O 
f e r t y  p o d  „ F r o t e r k a '  

377.

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  W r o ­
c ł a w  n a  n a z w i s k o  T y ­
m i ń s k i  J a n .  457g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a .  l e g .  L i g i  
K o b i e t ,  k a r t ę  e w a k u a ­
c y j n ą  i l e g  s ł u ż b o w ą  
n a  n a z w i s k o  B o r u c i ń s k a  
M a r i a  4S5g

Z G U B I O N O  K a r t ę  R z e  
m i e ś ł n i c z ą  w y d a n a  
p r z e z  Z a r z ą d  M i e j s k i  
W r o c ł a w  n a  n a z w i s k o  
G o ł ę b i o w s k i  W a c ł a w .

433g

Sery w starrolu
i o 1 0 0  p rocent

więcej masła
rz u co n o  na rynek  
w  okres ie  
p r z e d ś w iq łe c z n y m
■yjy ZW IĄ ZK U  z okresem  p rzed ­

św iątecznym  w  uspołecznio­
nych sk lepach pokazały  się sery  
topione, w  stanio low ym  opak o w a­
niu. P o n ad to  od dn ia  dzisie jsze­
go w prow adzono do sprzedaży 
w iększą ilość m leka odtłuszczone­
go i m aślankę.

Ilość m asła w  sto sunku  do do ­
tychczasow ej podaży zw iększa się 
o 100 proc. podobnie ilość śm ie­
tan y  i tw arogów , (ster)

||lViDOH||KA

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — „ P a r ł a " ,

P O L S K I  - -  g o d z .  18.45 — „ J a k  w a m  
s i ę  p o d o b a " .

K A M E R A L N Y  — g o d z .  18,45 -  „ Ś l u b y  
p a n i e ń s k i e " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  — 13.30 — „ F l e t  
z a c z a r o w a n y " ,  g o d z .  19,15 — „ W o ­
d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p l .  W o j e w ó d z k i  

5 — „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 
ś r e d n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ( d z i a ł  h i s t o r y c z n y )  
—  R y n e k ,  S t a r y  R a t u s z .

A R O H I W U M  P A Ń S T W O W E  —  u l .  
G d y ń s k a  2 —  „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  
d o k u m e n c i e ” .

K I N A
Ś L Ą S K  — „ P r e m i e r a  w a r s z a w s k a ”  — 

( p o l s k ) . ,  g o d z .  16. 18.15 i 20,15.

S C A L A  — „ A n t o n i  1 A n t o n i n a "  ( i r a n c . )  
g o d z  18. 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  -  . K ł o p o t y  r e f .  T r z i s z -  
k i "  ( c z e s k  ), g o d z .  15,43, 18 1 20.

ROŻNE
A R T Y S T Y C Z N E  c e r o ­
w a n i e  i r e p e r a c j e  g a r ­
d e r o b y ,  s w e t r ó w ,  o b r u ­
s ó w  i b i e l i z n y  W r o c ł a w  
u l .  D w o r c o w a  3. 3H1k

O B  G L I N K O W S K Ą  b y ­
ł ą  u r z ę d n i c z k ę  > c z ł o n k a  
Z a r z a d u  T e c h n i c z n e j  
S p ó ł d z i e l n i  P r a c y  M 
R e j a  23 p o s z u k u j e  w  
w a ż n e j  s p r a w i e  Z i f f e i  
M i c h a ł ,  S t a l i n a  113 m  1 

476g

S E R D E C Z N E  P O D Z I Ę ­
K O W A N I E  t ą  d r o g ą  
s k ł a d a m  S i o s t r z e  H e l e ­
n i e  S z w e d o w e j  z e  S z p i ­
t a l a  K l i n i c z n e g o  N r  I I I  
( d a w n .  P C K )  z a  t r o s k l i ­
w ą  o p i e k ę  i p o m o c  p r z y  
w y l e c z e n i u  m n i e  z  g r o ż -  
r . c ^ o  w y p r . d k u  k a r h u n -  
k u l u .  — W d z i ę c z n a ,  A.  
W a l i g ó r o w a .  *67g
F R Z Y E Ł Ą K A L  S I Ę  w i l ­
c z u r  m a ś c i  sz a re ; ) .  D o  
o d e b r a n i a :  W r o c ł a w  — 
S t a b l o w i c e ,  G ó r e c k a  
N r  112/1.  472g

W A R S Z A W A  — „ Z a p o r a "  ( c z e s k . ) ,  - •  
g o d z .  18, 18 1 20.

P O K Ó J  — „ W i e ś  n a  p o g r a n i c z u "  
( c z e s k ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O L O N I A  — „ D n i  l n o c e "  ( r a d z . ) ,  — 
g o d z . 16, 18 i 20.

P I O N I E R  — „ T r z e c i  s z t u r m "  ( r a d ź ) ,  
g o d z .  lfi i 18. P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  
— g o d z .  20 1 21.

T Ę C Z A  — „ V o l p o n e "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  
16. 18 i 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ły  od 
go d z , 9— 19.

FO T O P L A S T IK O N  -  „C h ile  I B o liw ia " , 
C z y n n y  od  g o d z  9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A pf S poł. N r 11 — ul W ilo sa  47.
A p t S poł. N r. 3 — R ynek  44
A p t S po i. N r 2 — ul. D am ro ta  7.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L !

K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I I  — u l .  
C u r i e  S k ł o d o w s k i e j  66/88,
K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I  -  u l .  
P a s t e u r a  4.
S Z P I T A L  M I B J S K *  *"* 5 — u l .  K a ­
s p r o w i c z a  64/66
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Słow o
Wiosenne zawody narciarskie

o Puchar Karkonoszy
rozpoczęte w Szklarskiej Porębie 
Skoki —  pierwszą konkurencją

S Ł O W O  P O L S K I E

NA J W T Ę K S Z Y M  m a r z e n i e m  w s z y s t ­
k i c h  s p o r t o w c ó w  j e s t  u d z i a ł  w  m i ­
s t r z o s t w a c h  P o l s k i .  Z a w o d n i c y  

p r z e z  c a ł y  r o k  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  p i l n i e ,  
b y  s t a n a ć  w  n a j l e p s z e j  f o r m i e  d o  w a l ­
k i  o  z a s z c z y t n e  t y t u ł y .  T o  s a m o  z r o b i l i  
p ł y w a c y  P a f a w a g u

D z i ę k i  d o b r e j  o p i e  
c e  k l u b u  i  p e ł n e j  
p o ś w i ę c e n i a  p r a c y  
I n s t r u k t o r ó w  M a ­
k o w s k i e g o  i M a n o w  
s k i e g o  e k i p a  p ł y ­
w a c k a  t e g o  k l u b u  
w y j e c h a ł a  n a  m i ­
s t r z o s t w a  P o l s k i  d o  
W a r s z a w y  j a k o  j e ­
d e n  z  k a n d y d a t ó w  
n a  z w y c i ę z c ę  d r u ż y ­
n o w e g o  w  k o n k u ­
r e n c j i  m ę ż c z y z n .

P o d c z a s  f i n a ł ó w  p i e r w s z e g o  d n i a  
z a c z ę ł a  n i e s p o d z i e w a n i e  k r ą ż y ć  n a  
b a s e n i e  p o g ł o s k a  o  w y c o f a n i u  p r z e z  
C U S Z  4 - c h  z a w o d n i k ó w  P a f a w a g u  z  
m i s t r z o s t w  z a  z ł e  p o s t ę p y  w  n a u c e  
i w y j a z d  b e z  z e z w o l e n i a  w ł a d z  s z k o l  
n y c h .  P o  p r z e d s t a w i e n i u  j e d n a k  
p r z e z  k i e r o w n i c t w o  d r u ż y n y  w r o c ł a  
w i a n ,  z e z w o l e n i a  n a  p i ś m i e  n a  s t a r t  
t y c h  z a w o d n i k ó w  w y s t a w i o n e g o  
p r z e z  d y r e k c j ę  s z k o ł y ,  k o m i s j a  s ę ­
d z i o w s k a  m i s t r z o s t w  p o s t a n o w i ł a  d o  
p u ś c i ć  i c h  d o  d a l s z y c h  k o n k u r e n c j i .

P o  k i l k u  u z y s k a n y c h  s u k c e s a c h  w 
d r u g i m  d n i u  w  o b o z i e  P a f a w a g o w -  
c ó w  p a n o w a ł  r a d o s n y  n a s t r ó j ,  k t ó r y  
j e d n a k  z o s t a ł  z g a s z o n y  p r z e d  s a ­
m y m  r o z p o c z ę c i e m  f i n a ł u .  P o d a n o  
d o  o g ó l n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  n a  p o d ­

s t a w i e  z a r z ą d z e n i a  C e n t r a l n e g o  U r z ę ­
d u  S z k o l e n i a  Z a w o d o w e g o  z a a k c e p ­
t o w a n e g o  p r z e z  G K K F  z o s t a j e  w y ­
c o f a n y c h  z  m i s t r z o s t w  3 z a w o d n i ­
k ó w  I l z a w o d n i c z k a  P a f a w a g u  z p o  
d a n y c h  w y ż e j  p o w o d ó w .  W  z w i ą z k u  
z e  z d e k o m p l e t o w a n i e m  d r u ż y n y ,  
k i e r o w n i c t w o  s e k c j i  w y c o f a ł o  j ą  z 
d a l s z y c h  k o n k u p r e n c j i  
d a l s z y c h  k o n k u r e n c j i .

Z a d a j e m y  s o b i e  p y t a n i e ,  k ^ o  p o s t ą p i ł  
w  t y m  w y p a d k u  n i e w ł a ś c i w i e ,  c z y  d y ­
r e k c j a  s z k o ł y  w y d a j ą c  p o z w o l e n i e  n a  
s t a r t  z a w o d n i k ó w ' ,  c z y  t e ż  C U S Z ,  k t ó r y  
n i e  u z n a ł  d e c y z j i  D y r e k c j i  N a l e ż y  t u  
z a z n a c z y ć ,  ż e  k i e i o w - n l c t w o  m i s t r z o s t w  

n i e  d o p u ś c i ł o  d o  d a l  
s z y c h  b i e g ó w  4 z a ­
w o d n i k ó w  P a f a w a ­
g u  n a  s k u t e k  I n t e r ­
w e n c j i  s p e c j a l n e g o  
w y s ł a n n i k a  w r o c ł a w  
s k l e c o  f l O S Z - u .

D z i w i ć  s i ę  t u  r ó w  
n ' e /  na!*»Zv.  ż e  w s z y  
s c y  ci  p ł y w a c y  w  
b i e ż ą c y m  o k r e s i e  z i -

v m o w y m  s t a r t o w a
n a  m i e j s c u  w e  W r o c ł a w i u  o r a z  w y ­
j e ż d ż a l i  n a  m e c z e  m l ę d z y o k t  ę g o w e  
D O S Z  n i e  k w e s t i o n o w - a ł  t e g o .

W y r z ą d z o n o  t y m  o g r o m n ą  k r z y w d ę  
r o b o t n i c z e m u  k l u b o w i  S t a l l - P a f a w a g ,  
k t ó r y  u t r a c i ł  n i e  t y l k o  s z a n s e  n a  z a ­
j ę c i e  p i e r w s z e g o  m i e j s c a  w  k o n k u ­
r e n c j a c h  m ę s k i c h ,  a l e  r ó w n i e ż  p o n i ó s ł  
w i e l k i  1 b e z p r o d u k t y w n y  w y d a t e k  
( w y j a z d  e k i p y  k o s z t o w a ł  o k  8 t y s .
z ł ,  z e b r a n y c h  z e  s k ł a d e K  c z ł o n k o w ­
s k i c h .  S ą  t o  c i ę ż k o  z a r o b i o n e  p i e n i ą ­
d z e  r o b o t n i k ó w  F a b r y k i  W a g o n ó w ) .

J a k  z  t e g o  w y n i k a  k o m u ś  z a l e ż a ł o  
n a  t y m .  b y  p ł y w a c y  S t a l i - P a f a w a g u  
n i e  o d e g r a l i  p o w a ż n i e j s z e j  r o l i  w  m i ­
s t r z o s t w a c h .  P r a c a  c a ł o r o c z n a  t r e n e ­
r ó w  1 z a w o d n i k ó w  p o s z ł a  n a  m a r n e .

W y ś w i e t l e n i e m  t e j  s p r a w y  p o w t m e n  
z a j ą ć  s i ę  n i e  t y l k o  z a r z ą d  S t a l l - P a f a -  
w ' a g ,  a l e  r ó w n i e ż  W K K F  i R a d a  K u l ­
t u r y  F i z y c z n e j  i S p o r t u  p r z y  O R Z Z .  
W i n n i  t e g o  z a j ś c i a  p « n v ‘. p o i  / . o s t a ć  u -  
k a r a n i .  J a k  n a j o s t r z e j ,  b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  
p o d o b n e  w y p a d k i  n i e  z d a ; z a ł y  s i ę  w  
s p o r c i e  d o l n o ś l ą s k i m  ( H e n )

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ■ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ■

Szermierze
Palawagu
w finale
Suski najlepszy

UBIEGŁĄ niedzielę odbyw a- 
ły się w Łodzi i K atow icach 

półfinały m istrzostw  Polski w szer 
m ierce. W tu rn ie ­
ju  łódzkim  w ielki 
sukces odniosła 
d rużyna w rocław ­
skiej S tali - P afa  
w ag, kw alifiku jąc  

się w raz  z w arsza 
w skim  CW K S-em  
do spo tkań  fina ło ­
w ych.

Do n iespodzia­
nek zaliczyć n a le ­

ży trzecią lokatę  B udow lanych (K ra 
ków). N ajlepszym  szerm ierzem  pół 
finałów  był M arian  Suski (P a fa- 
wag), zdobyw ca pierw szego m ie j­
sca w szabli i drugiego w  szpa­
dzie.

Ś w ietn ie w ypadł w e florecie mło 
dzia tk i M arek K uszew ski, k tó ry  
dopiero po dogryw ce 4:5 uległ B a ­
nasiowi. Nieźle spisały się rów nież 
kobiety  zajm ując w e florecie d ru ­
gie miejsce.

N iedzielny sukces szerm ierze Sta 
li zaw dzięczają w w ielkim  stopniu 
tren ero w i Popielow i, k tó ry  p o tra ­
fił w  k ró tk im  czasie dać klubow i 
jeden z najlepszych zespołów w kra  
ju  i najlepszych w Polsce ju n io ­
rów. (Zuk)

81 drużyn
gra w siatkę

Z arząd U czelniany AZS przy P o ­
litechnice W rocław skiej zorganizo­
w ał tu rn ie j sia tków ki, w którym  

bierze udział 81 
drużyn, z czego 
9 żeńskich. Roz­
gryw ki w  po­
szczególnych gru 
pach trw a ją  już 

 ̂ od tygodnia. F i­
nały  przew idzia­
ne są na  dzień 
12 kw ietn ia.

F ak t, w tu rn ie ju  bierze udział 
ponad 300 osób, dobrze św iadczy o 
rozw oju sportu  w śród studen tów  
w rocław skich. T rzeba dodać, że po­
dobne zawody zorganizow ane zosta 
ły na U niw ersytec ie  m iędzy po­
szczególnymi w ydziałam i.

Dobra forma
ligowych drużyn 
piłkarskich
\ \ l  N IED ZIELĘ w y sta rtow ali pił 

» * karze  pierw szej ligi. W yniki 
uzyskane przez naszych ligowców 

w lw iej części po­
k ry ły  się z naszy­
mi p rzew idyw ania 
m i — dochodzim y 
tym  sam ym  do 
przekonania, że 
fo rm a poszczegól­
nych d rużyn nie 
odbiega praw ie od 
ich poziom u roku 
ubiegłego.

N ajw iększą i je 
dyną n iespodzian­

kę sp raw ili p iłkarze C W K S-u w y­
g ryw ając  z U nią — zeszłorocznym  
w icem istrzem  Polski. W iększość 
znaw ców  p iłk arstw a  przepow iadała 
zw ycięstw o chorzow ian.

Pew nego rodzaju  sensacją  była 
rów nież porażka m istrza Polski — 
G w ard ii z poznańskim  K olejarzem . 
Co do tego meczu zdania były po­
dzielone, to też w ynik  nikogo spe­
c ja ln ie  nie zaskoczył.

W Bytom iu Ogniwo odniosło nie 
w ątp liw y  sukces, w y gryw ając  z 
groźnym  zespołem  radlińskiego 
G órn ika.

Szczeciński w ynik spo tkan ia  
G w ard ia  — W łókniarz K raków  nie 
podlega żadnej dyskusji. G w ardzi­
ści skazani byli z góry na p rzeg ra­
ną  z bojow ym  zespołem  w łó k n ia ­
rzy.

Chorzowscy B udow lani w yraźn ie  
nie są w form ie. Mecz z w arszaw  
skim  k o le ja rzem  przegrali zasłuże­
nie.

W osta tn im  spo tkan iu  Ogniwo 
K raków  zwyciężyło W łókniarza 
Łódź. I tu  uzyskano spodziew any 
w ynik , odpow iadający  dobrze w y ­
szkolonej technicznie i ofensyw nie 
g ra jącej drużynie krakow skiej'.

zaw odnicy przem aszerow ali u lica ­
mi Szk larsk iej Poręby , po czym u- 
dali się na teren  skoczni, gdzie zo­
sta ła  rozegrana pierw sza konkuren 
cja  zaw odów  — skoki do k o n k u r­
su o tw artego  oraz do kom binacji.

Dużo kłopotu spraw ił organiząto 
rom  deszcz, k tó ry  sp łukał praw ie 
w szystek śnieg z rozbiegu. Od wcze 
sncgo ran a  zaczęto zwozić śnieg na 
skocznię. Dzięki o fiarnej pracy o r­
ganizatorów  skoki, rozpoczęły się z 
m ałym  ty lko  opóźnieniem . Pom im o 
dużej liczby sta rtu jący ch  (70 za­
w odników  do kom binacji i 112 za­
w odników  do konkursu  otw artego) 
i n iesp rzy ja jących  w arunków  a t­
m osferycznych, k o n kurencja  była 
p rzeprow adzona szybko i spraw nie.

W k onkursie  o- 
tw arty m  T ajn er w 
pierw szej kolejce 
oddaje  najdłuższy 
skok dnia: 52,5 m. 
Na sku tek  m ięk­
kiego zeskoku upa 
da, doznając kon­
tuzji nogi i w yco­
fu je  się z k o n k u r­

su Rów nież drugi k an d y d a t do ty ­
tu łu  — Jankow sk i, po bardzo ład ­
nym  pierw szym  skoku, w drugim  
upad ł i trac i szanse na zajęcie do­
b rego m iejsca.

W k onkursie  o tw arty m  zwyciężył 
K rzeptow ski. Skoki do kom binacji 
w ygrał T ajner.

W yniki konkursu  do kom binacji:
I-sze m iejsce — T a jn e r  (Budow la 

ni) Skoki: 33, 42 i 37,5 N ota: 214,7
Tl-gie m iejsce — W aw rytko  II 

(CWKS). Skoki: 39, 42, 40. Nota
213.7.

III-c ie  m iejsce — Ja n  K ula 
(CWKS). Skoki: 36, 39, 39,5. Nota
2 1 1 .8 .

IV -m iejsce — Ja k ó b  W ęgrzynko- 
wicz. Skoki: 39,5, 36,5 i 39,5 Nota
211.5.

V -te  m iejsce — K rzep tow ski Da 
niel Józef (CWKS). Skoki: 35,5, 37,5 
i 37. Nota 207.7.

V I-te  m ieisce — Hołv (G w ardia) 
Skoki: 34, 40, 37. N ota- 205.7.

VTI-me m iejsce — K arp iel (AZS) 
Skoki: 33.5, 37, 37. N ota: 204.5.

V III-m e  m ieisce — W ieczorek 
(LZS). Skoki: 36, 37,5, 36. Nota
199.3

IX  m iejsce- F ross (LZS). Skoki:
37.5. 37, 33,5 N uta 198.2.

X -te  m iejsce: Lechowicz (Unia) 
Skoki: 35,5, 34,5 i 38 Nota: 193,8.

Skoki do konkursu  o tw artego :
I-sze m iejsce — K rzeptow ski 

(CWKS). Skoki- 47, 46 N ota: 207.1
II-g ie  m iejsce — K ula (CWKS). 

Skoki 46, 45,5. N ota: 206 7
III-c ie  m ieisce — K orw acki 

(AZS). Skoki: 46,5, 46,5. N ota: 205
IV -te  m iejsce — W ieczorek 

(LZS). Skoki: 46, 47,5. Nota: 199.6.
V -te  m iejsce G ąsienica Daniel 

A ndrzej (G w ardia). Skoki: 47, 46.5 
N ota 195,1.

V I-te  m iejsce — W aw rytko  TI 
(CWKS). Skoki: 50.5, 42,5. Nota: 
194.

V II-m e m iejsce — K arn iel (AZS) 
Skoki: 42,5, 45.5. N ota: 190.5

V III-m e m iejsce Hnły (G w ardia). 
Skoki: 41.5. 45.5. Nota- 189,8.

IX -te  m iejsce — P ro ro k  (Unia) 
Skoki- 49. 43. N ota: 189.3.

X -te  m iejsce: K lam erus (G w ar­
dia). Skoki 45, 41 N ota: 188.9.

Bilski S tan isław

W I E C H

Gramy w pomarańcze
PO S Ł A Ł A  mnie Gienm chna  po 

pomarańcze na święta. Ale  
do którego „Em hadziaka“ 

żem  za jrzał, d łuższy  ogonek tam f i ­
gurował. No to szłem coraz dalej  
i dalej. A ż  nareszcie znalazłem j e ­
den sklep, gdzie ty lko  coś z dziesięć 
osób się t e m  połudn iow em  a r t y k u ­
łem interesowało S tanąłem ma  się 
rozumieć ży w o  w  kolęjkie i stoję  
Jak  doszło do mnie, patrzę na te po ­
marańcze i jakoś nie bardzo mnie  
sie podobają; duże bo duże, ale ta­
kie jakieś anemiczne  — bez przepi­
sowego koloru. To ty ż  zaznaczam do 
subiekta:

— Panie szanowny,  powinieneś  
pan do nieboszczki Ubezpieczalni z 
tem  sw ojem  tow arem  sie udać.

— W jaki sposób?
— W ta k i , że to sq albo chore na 

błędnicę pomarańcze , albo sp u c h ­
nięte cy tryny .  W każdem  bądź ra ­
zie pomoc lekarska jem  sie należy.

Obśmiał sie ten subiekciak i ob­
jaśnia mnie, że to nie są ani c y t r y ­
ny, ani pomarańcze,  ty lko grajpe­
fru ty .

— Co proszę?
Grajpe fru ty ,  czyli, że po m a ­

rańcza zaszczepiona na cy tryn o w em  
drzewie.

— Jcd n em  s łow em  owoc z tak  
zwanego nieprawego loża. Ja tego 
nie wezme.

— Dlaczego?
— Dlatego, że m usze  wiedzieć,  co

Z mistrzostw 
pływackich
Polski

Nie pozwala! dziecku •
na z a b a w ę

z dz ieckiem  kaszlącym
unikniesz w domu ? 
odry i kokluszu

gościom w  święta podaje: czy cy-  
t rynówkie ,  czy pomarańczówkie?  
Daj m nie  pan , kilo leguralnych po ­
marańcz.

Ponieważ,  że nie miał , w y sz łe m  ze 
sk lepu u lece  na pocztę do telefonu.  
Myślę sobie: zadzwonię do G ieni t 
spy tam  sie, co m yś l i  o tych  sp u c h ­
n ię tych  cytrynach: czy ostatecznie  
mogą być?

Telefonu co prawda jeszcze na  
razie nie posiadam, ale w  naszem  
domu jest  apteka, gdzie mogą Gie-  
nie poprosić jako  w s zys tk iem  zna­
ną osobistość. Nie mogłem  sobie ja ­
koś z tem  te le fonem  poradzić; co ł 
raz zm ienia łem 2 złote na 50-tki  ł 
w puszczałem  w  aparat  — i nic z  te ­
go nie wychodziło.

Musze tu s a m o kry tyk ie  przepro­
wadzić, że zawsze m ia łem  żyłki? do 
hazardu; to tyż  tak iem  sie rozgrzał, 
że całe pieniądze na pomarańczi  
przegrałem w  automat.

Jak  ju ż  o trzym ałem  nareszcie to 
połączenie nie było fak tyczn ie  o co 
sie Gieni pytać. Zostało m nie  sie 
ty lko  pare groszy na tramwaj.  
W siadłem w  siódemkie i z a p y ­
cham do domu.

T łok  był,  jak  w ielkie  nieszczęście. 
W  wir żem  się dostał na przedniej  
placformie w  przyczepnem  wagonie  
i na każdem  przys tanku  w ysiada ją­
ce pasażerowie wyrzucali  m nie  na 
ulice. A le  znow uż  te, które wsiadali,  
wpychali  mnie nazad i jakoś się j e ­
chało.

Przy pew ne j  zgodzie w szyscy  by  
się dostali  na Krzyk i;  ty lko  że róż­
ne charakter a ludzie mają.  *Dwó ch 
facetów koło m nie  zaczęło sprzecz-  
kie i jeden  nie duży , ale „sam w  so­
bie" blondyn, żeby m u  tego drugie­
go było poręczniej  za k lapy złapać, 
dał m nie  do potrzymania  torbę, w  
k tórej  na m oje  oko musiało Me 
znajdować ze dwa kilo pomarańcz.  
No to wzią łem ten p akunek  na  
chwileczkie, ale jak  widzę,  że całe 
nieporozumienie zaczyna sie prze­
dłużać i może dojść do większego  
w ycisku ,  w zię lem  te torbę w  prawie  
rękie i trzask  nią blondyna z w ierz ­
chu raz, a drugi raz tego faceta co 
sie z n iem sprzeczał  — żeby tylko  
zgoda była.

Ale  nie wiem, czy torba była za 
słaba, czy któren z nich głowę miał  
za twardą, dosyć na tem, że p a k u ­
nek  pękł  i pomarańcze po calem  
wagonie sie rozpryśli.

Zrobiła się Sodoma  i Gomora.  
Blondyn na brzuchu sie po podłodze  
czołgał i pomarańcze zbierał, cala 
publika w  koszyków kie  niemi gra­
ła; konduktora  przewrócil i , które­
m u  się z torby cały targ — 125 zło­
tych bilonem rozsypał. Jednem  sło­
w e m  zrobiło sie piekło gorące.

A przez co to wszys tko? Przez 
spuchnięte cy tryny!  Po faktycznie ,  
żeby nie oni, to z nerw  b y m  tak łat-  
700 nie wyszed ł  i blondyna torbą z 
pom arańczam y w  „arbuz” nie za ­
prawił. Ale  ja k  się tak detalicznie  

‘zastanowić, to właściwie nie przez  
te cy tr y n y  z powiększonym i m ig ­
dałami, ty lko  przez ogonki. Cholera  

I fak tyczn ie  z t y m i  ogonkami! Po 
gra jpe fru ty  ogonki,  po pomarańcze  
ogonki  — i to ju ż  tyle lat. W czter-  
dziestem pią tem  roku  kolejki  po 
„koks" czyli  chleb,  10 czterdziestern. 
dzieuńątem po „skoki", czy buty, w  
pięćdziesiątem po pasztetowe k is z - 
kie, a teraz obecnie po pomarańcze.  
Ja k  tak dalej pójdzie, nie długo po 
samochody będziem w  ogonku stoić.

K orecka  — 20U m  sl. grzbietu  
w y m .
(Fot. G ro?w irth)

— Ze ja  m am  p a jte  podpalić.
K om endan t zacisnął zęby, oczy m u zapłonęły gn ie­

w em  i w ycedził:
— Ciem nota!... D raństw o!... Podpalacze!...
We wsi tym czasem  znowu zaw rzało. N ajw ięcej b u ­

rzyła  się m łodzież. C hłopcom  przypom niała  się daw na 
k rzyw da, żal im  było zm arnow anej pracy , żal zm arno­
traw ionego w ysiłku . N ie jed n a  pięść w yciągnęła się tego 
dnia w stronę  dom u K ościelniaków , K aletów , C iaraków , 
czy innych  bogaczy.

W ojtek G rzyb poczuł, że z serca spadł m u olbrzym i 
kam ień. G dy szedł przez w ieś zdaw ało  m u się, że jes t 
lżejszy, że nogi sam e go niosą, że za chw ilę uleci w po­
w ietrze. Skończyły się już d la  de tek ty w a dni ud ręk i, b ę ­
dzie mógł spać spokojnie. Nie m artw ił się n aw et tym , iż 
strac ił p racę  u K aletów . To przecież głupstw o, pracę  
gdzieś znajdzie, ale tak iego  zw ycięstw a i sukcesu  nigdy 
już chyba w życiu n ie osiągnie.

K rąży ł po wsi od now otarsk ie j drogi, aż po ław ę na 
D unajcu , uśm iechał się do ludzi, p rzystaw ał, gaw ędził 
z nim i i nie mógł jakoś w rócić do swego nowego m iesz­
kan ia . C zekał bow iem , by spo tkać się ze Sm urzejem  
i zmazać przed n im  swój n iedaw ny w styd... Ju ż  się 
ściem niło, kiedy przed spółdzielnią gm inną spostrzegł 
p rzygarb ioną  nięco postać Sm urzeja. Sm urzej w racał 
z Nowego T argu , gdzie pracow ał przez cały dzień. Na 
tw arzy  m iał jeszcze ja sn e  kropeczki od farby . U jrzaw szy 
chłopca, za trzym ał się i czekał, aż się ten  do niego zbliży:

— No. ia k  tam  W ojtek, znow uście naw alili! —, p rzy ­
w ita ł go, u d ając  bardzo  pow ażnego. W ojtek o tw orzył ze 
zdziw ienia usta . T ak go zatkało , aż zapom niał, co m a po­
wiedzieć.

— Jakto?... Co?...
— No z tą  sp raw ą podpalenia  szatni.t. — d rw ił sobie 

Sm urzej.
— P rzecie my... to znacy ja... złapałem ...

PitljiiszY
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— Z łapałeś, złapałeś... ale trzeba  było w ziąć te w szy­
stk ie  baby, zaprow adzić na lęg i kazać im budow ać 
d rugą szatnię... A wy co? — żartow ał Sm urzej.

W ojtek G rzyb był tak  zaskoczony, że nie mógł zrozu­
m ieć ża rtu  m alarza. K ręcił głową, zas tan aw ia ł się, docie­
kał, co może kryć się za słow am i Sm urzeja , lecz nic 
jakoś nie mógł w yrozum ieć. Jedno  w iedział na pewno, że 
od dn ia  dzisiejszego łatw iej mu będzie żyć na świecie!

Szli w olnym  krokiem . W ieś o tu lała  szara , przejrzysta  
przędza m roku. Sm urzej sta le  jeszcze żartow ał, a W oj­
tek  w jego dow cipach i żartach  w yczuł w reszcie, że m a­
larz razem  z nim  cieszy się z m inionego dnia.

— Tak, tak.... — pow iedział Sm urzej, żegnając  się ? 
chłopcem . — T eraz w e  wsi będzie czystsza atm osfera 
A zim ą spokojnie  będziecie 'm ogli jeździć na nartach
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P rzyszła  jesień. Z aczerw ieniły  się buki, pożółkły 
m odrzew ie, a jaw ory  pokryły się złotem . Coraz czę- 
ciej od Pienin ku Nowemu Targow i pełzły rank iem  mgły, 
k tó re w południe roztapiało  jasiy  jeszcze słońce. W tedy 
dopiero lasy błyszczały całą skal^ barw , a da lek ie  szczy­

ty tak  ostro  rysow ały  się na ciem no b łęk itnym  niebie, 
jak b y  je  k to ś w yciął ze złotej i sreb rn e j blachy.

W pow ietrzu  pachn iało  żyw icą i schnącym i liśćmi, a 
nad  śc iern iskam i w ia tr  unosił n itk i babiego lata.

R ano Łyszczarz w yszedł na obchód sw ojego rew iru . 
Szedł w olno lasem  ku  polanie, gdzie kobiety zbierały 
d la  leśniczów ki górsk ie  zioła. Pod nogam i szeleściły mu 
p ierw sze opad łe liście, a w g ło s ie , niby jesienne mgły, 
k łęb iły  się m yśli. Raz b łądziły  one w dalek iej przeszło­
ści, odszukując  w śród zaćm ionych już  la tem  dni, dzie­
cięcych w spom nień, to znow u zbliżały się ku Łopusznej 
i zespołowi, by potem  w racać  do niej... do K rystyny.

K rystyna... Z astan aw ia ł się. co go tak  bardzo  ku niej 
zbliża, jak a  u rzek a jąca  siła, każe m u o n iej sta le  m a­
rzyć?... D ziw na rzecz, gdy był p rzy  niej, gdy patrzy ł 
w je j fiołkow e oczy, pieścił je j złote w łosy, w słuchiw ał 
się w je j m elody jny  głos, w ydaw ało  mu się, że cała 
bez reszty  do niego należy, tak  ja k  w łaśn ie  m yśli lub 
oddech. Ale, gdy ty lko  oddala ł się od niej-, ogarn ia ł go 
jakiś lęk, jak b y  się ba ł ją  utracić...

P rzyjeżdżała  dość często do Łopusznej i on czasami 
zjaw ił się w Nowym  T argu. Spotkali się. rozm aw iali 
cieszyli się sobą, często sprzeczali się, ale do te j pory 
nie padło  z ich ust ani jedno  słowo o ich przyszłości. 
Żyli dniem  dzisiejszym .

A ndrzej w iedział, że ją kocha. W iedział choćby d la ­
tego, że każdy dzień bez niej był niepełny, jak b y  od ar­
ty ze słonecznego blasku. Bał się jednak  zdecydow ać 
na osta teczny krok. N asuw ały  mu się rozm aite w ątp li­
wości: — może za m łoda, nie dam y sobie w życiu ra ­
dy? Może jeszcze poczekać? Może je j jeszcze nie po­
znałem ? Cóż znaczy k ilka m iesięcy, jeśli m yśli się o 
całym  żvoiu?

(Dalszy ciąg nastąpi)

Kącik
szachowy
M ISTRZOSTW A PO LSK I KOBIET

Z akończyły się szachow e m istrzo­
stw a Polski kobiet. T yt'i! m istrzyni 
zdobyła H ołuj (AZS Gliwice) — 9 
pkt. przed H etm anow ą — 7,5 pkt, 
O sikow icz — 7 p k t i Juszczyk — , 
6,5 pkt.

M ISTRZOSTW A ŚW IATA
W  M oskwie rozpoczął się m ecz o 

ty tu ł m istrza św ia ta  m iędzy B ot- 
w innikicm  i B ronszteinem . Ci dw aj 
w ybitn i szachiści radzieccy rozeg ra­
ją  24 partie . Zw ycięstw o zostanie 
przyznane tem u, k to uzyska co n a j ­
m niej 12.5 pkt. W raz ie  w yniku r e ­
m isowego, ty tu ł m istrza  zachow a 
B otw innik.

AZS Ib — W ŁÓKNIARZ (J.G) 4:4
Mecz o m istrzostw o klasy A m ię­

dzy AZS Tb a je leniogórskim  W łók­
n iarzem  zakończył się w ynikiem  re ­
m isow ym  4:4.

ZEBRANIE OKRĘGU
Dzisiaj 20 bm. o godz. 17-ej od ­

będzie się przy ul. K niaziew icza 13 
we W rocław iu zebran ie  w ładz dol­
nośląskiego okręgu szachowego.

ROZGRYW KI W K LA SIE A
Po 5-ciu rundach  stan  rozgryw ek 

p rzedstaw ia się następu jąco : 1)
G órnik W ałbrzych 24 pkt. 2) i 3) 
K olejarz Ib W rocław  i W łókniarz 
W rocław , po 23 pkt, 4) K olejarz Jel. 
G óra 22 pkt. 5) S ta l Nowa Sól 21,5 
pkt, 6) W łókniarz Jel. G óra 20,5 pkt. 
7) AZS W rocław  20 pkt.

R ed aktor N a cze ln y : S T A N IS Ł A W  z i e m a k .  A d res R ed ak cji ! W yd aw ­
n ic tw a : Wre- ła w , ul P o d w ale  Ś w id n ic k ie  26 . Te) : 51-09, 45.::. 40-21. 

W yd a w ca : spó l^ z. W y d a w n .-O św ia to w a  ,,C Z Y T E L N IK "  W rocław .

W  r e d a k c j i  p r z y jm u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w godz.  11— 12- B e d . k t o i  
N a c z e ln y  w poi  l edz lal kl .  t i o d y  1 pi ąt ki  12— 13 — R . d a k c t a  ręko-

» W *  nie  z w ń f a  Druk R SW  . .PRASA'* W r o t l a w .  T -2-11061

PREN UM ER AT A:  z p r / e s  yl k*  p o r t l o w ę  mies ię cz ni * 4.05 zł, kwar*
tf l lme 12,15 zl. pó ł ro c z n ie  24.30 zł. i o n n l «  43.60 zł P r e n u m e r a t ą  p r i y j -  
m\j |a  w s z y s tk i e  plac.  p o r r l  oraz PPK . .Ruch '* . Konfo PKO VIII — 1

Z ram ien ia  Woj. 
Zarządu ZM P oraz 
Polsk. Zw N a r­
ciarskiego p ow ita­
no zaw odników , w 
końcu z ram ien ia  
K om itetu  W KKS 
otw arcia  zawodów 
dokonał ob M arel 
n iak, k tó ry  podkre 

ślił znaczenie zaw odów  o P uchar 
K arkonoszy w w alce polskich spor 
tow ców  o pokój i P lan  6 -letn i.

Liczba sta rtu jący ch  — pow iedział 
ob. M areln iak  — św iadczy wym ów 
nie, że spo rt nasz w Polsce L udo­
w ej stał się n a p ra w d ę  sportem  ma 
scwym .

Po zakończeniu  części o ficjalnej,

Dzilcówna — 200 m  s ty le m  do- 
ionlnum  

1 F o t
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SZKLARSKA PORĘBA. — W kilka m inu t po 9-ej 30-ci plac spor 
towy m iejscow ej „U nii" zabarw ił się różnokolorow ym i ubran iam i nar 
ciarzy % IZ zrzeszeń sportow ych, k tórzy  w liczbie 206 osób przybyli 
na tegoroczne w iosenne zaw ody narc ia rsk ie  o P u c h a r K arkonoszy. 
Przybyłych zaw odników  i gości p rzyw itał przew odniczący Kom. Wyk. 
ob. Kowalczyk.


